
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  


Sekrety mielizn

Niedawno ujawniona tajemnica wywiadu

ISBN: 978-83-7785-946-9




TYTUŁ ORYGINAŁU: The Riddle of the Sands: A Record of Secret Service














Copyright © for the Polish translation by Zysk i S-ka


Wydawnictwo s.j., Poznań 2016


All rights reserved





Redaktor: Paweł Wielopolski


Ilustracja na okładce: Maciej Szajkowski


Projekt graficzny okładki: Tobiasz Zysk


Projekt typograficzny i łamanie: Grzegorz Kalisiak | Pracownia Liternictwa i Grafiki





Wydanie 1




















Zysk i S-ka Wydawnictwo

ul. Wielka 10, 61-774 Poznań

tel. 61 853 27 51, 61 853 27 67, faks 61 852 63 26

Dział handlowy, tel./faks 61 855 06 90

sklep@zysk.com.pl www.zysk.com.pl



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa
autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark).



Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku.
Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w
jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione.



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.

  
Spis treści

  
    Wstęp
  

  
    NOTA
  

  
    1. List
  

  
    2. „Dul­ci­bella”
  

  
    3. Davies
  

  
    4. Wspo­minki
  

  
    5. Wytę­sk­niony wiatr pół­nocny
  

  
    6. Fiord Schlei
  

  
    7. Bra­ku­jąca strona
  

  
    8. Teo­ria
  

  
    9. Wcho­dzę do gry
  

  
    10. Szansa Daviesa
  

  
    11. Tro­pi­ciele
  

  
    12. Moja ini­cja­cja
  

  
    13. Donio­słość zada­nia
  

  
    14. Pierw­sza noc na wyspach
  

  
    15. Ben­ser­siel
  

  
    16. Kapi­tan von Brüning
  

  
    17. Atmos­fera się prze­ja­śnia
  

  
    18. Cesar­ska eskorta
  

  
    19. Rubi­kon
  

  
    20. Pod­nisz­czona ksią­żeczka
  

  
    21. Na oślep do Mem­mert
  

  
    22. Kwar­tet
  

  
    23. Zmiana tak­tyki
  

  
    24. Impas
  

  
    25. Wra­cam
  

  
    26. Sie­dem śluz
  

  
    27. Szczę­ście pasa­żera na gapę
  

  
    28. Osią­gamy nasz podwójny cel
  

  
    Epi­log
  

  
    Post­scrip­tum (marzec 1903)
  

  
    Nota od tłu­ma­cza
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Wstęp


SŁÓWKO O ŹRÓDŁACH I AUTOR­STWIE TEJ KSI­ĄŻKI


Zeszłego paź­dzier­nika (roku 1902) odwie­dził mnie w domu przy­ja­ciel,
nazwijmy go Car­ru­ther­sem, i pod klau­zulą tajem­nicy szcze­rze przed­sta­wił
histo­rię opi­saną na stro­nach tej książki. Do tej chwili wie­dzia­łem
jedy­nie to, co wszy­scy przy­ja­ciele — że w trak­cie podróży jach­tem z nie­ja­kim Davie­sem miał jakieś przy­gody, które zosta­wiły głę­boki ślad na
jego cha­rak­te­rze i zwy­cza­jach.


Pod koniec tej opo­wie­ści — która zro­biła na mnie wiel­kie wra­że­nie z racji moich wła­snych badań i zain­te­re­so­wań oraz nie­zwy­kłego spo­sobu, w jaki się z nią zapo­zna­łem — Car­ru­thers dodał, że o naj­istot­niej­szych
fak­tach ujaw­nio­nych w trak­cie rejsu bez­zwłocz­nie powia­do­miono
odpo­wied­nie wła­dze. Miał nadzieję, że te naj­pierw zare­agują abso­lutną
nie­wiarą — co w jakiejś czę­ści było skut­kiem żało­snej nie­udol­no­ści służb
wywia­dow­czych, ale następ­nie wyko­rzy­stają te infor­ma­cje, aby zara­dzić
wiel­kiemu naro­do­wemu nie­bez­pie­czeń­stwu. Powia­dam „miał nadzieję”,
cho­ciaż bowiem nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że doraź­nie nic nam nie gro­ziło,
to jed­nak nie za sprawą jakichś zde­cy­do­wa­nych dzia­łań, lecz bar­dziej
tego, iż sama natura sekretu spra­wiała, że jego ujaw­nie­nie czy­niło go
nie­szko­dli­wym.


Dla­tego też Car­ru­thers i Davies z przy­czyn oso­bi­stych, które wkrótce
zostaną obja­śnione czy­tel­ni­kom, przez jakiś czas zde­cy­do­wali się rzecz
całą zacho­wać w tajem­nicy.


Przy­szło im jed­nak raz jesz­cze roz­wa­żyć swe posta­no­wie­nie, wszystko
bowiem wska­zy­wało na to, że infor­ma­cja — z takim tru­dem i ryzy­kiem
wydarta rzą­dowi nie­miec­kiemu i bez chwili zwłoki prze­ka­zana naszemu — w żaden spo­sób nie wpły­nęła na jego poli­tykę. Kiedy więc obaj przy­ja­ciele
doszli do wnio­sku, że gro­żące pań­stwu nie­bez­pie­czeń­stwo zostało po
pro­stu zlek­ce­wa­żone, uznali, iż nie mogą dalej ukry­wać całej histo­rii. I wła­śnie w tej kwe­stii chciał się mnie pora­dzić Car­ru­thers. Otóż poważny
pro­blem sta­no­wiło to, że w sprawę uwi­kłany był Anglik o gło­śnym nazwi­sku
oraz to, że jeśli nie zachowa się odpo­wied­niej ostroż­no­ści, na ból i infa­mię wysta­wione zostaną nie­winne osoby, a zwłasz­cza pewna młoda dama.
W rze­czy samej, już zaczy­nały kur­so­wać plotki zawie­ra­jące okru­chy prawdy
i mnó­stwo fał­szu.


Po sta­ran­nym roz­wa­że­niu wszyst­kich kwe­stii osta­tecz­nie sta­now­czo
opo­wie­dzia­łem się za publi­ka­cją ich opo­wie­ści. Byłem zda­nia, że przy
zacho­wa­niu odpo­wied­niego taktu można nie zaszko­dzić żad­nej kon­kret­nej
oso­bie, a zara­zem odnieść korzyść, przed­sta­wia­jąc ją opi­nii publicz­nej.
Cho­ciaż więc była cał­ko­wita zgoda co do publi­ka­cji, dalej poja­wił się
pro­blem jej formy. O ile Car­ru­thers i Davies zga­dzali się co do tego, że
należy podać tylko suche fakty, odarte z wszel­kich emo­cjo­nal­nych otu­lin,
o tyle ja zde­cy­do­wa­nie się temu sprze­ci­wia­łem, prze­ko­nany, iż taka
szcząt­kowa infor­ma­cja tylko pomnoży plotki, zamiast je ukró­cić. Osoby i zda­rze­nia ści­śle się ze sobą łączą, a jeśli uciek­niemy się do skró­tów,
ampu­ta­cji, nie­do­mó­wień, czy­tel­ni­ków pozo­stawi to z wra­że­niem jakie­goś
pod­stęp­nego sza­chraj­stwa. Nie tylko nie zgo­dzi­łem się z opi­nią obu
przy­ja­ciół, ale wręcz nasta­wa­łem na to, iż nar­ra­cja powinna być moż­li­wie
jak naj­bar­dziej szcze­gó­łowa i żywa, gdyż tylko wtedy liczyć można na
wzbu­dze­nie sze­ro­kiego zain­te­re­so­wa­nia. Nawet, twier­dzi­łem, boha­te­ro­wie
powinni mieć imiona i nazwi­ska, acz­kol­wiek, rzecz jasna, nie swoje
wła­sne.


Żeby się zbyt wiele nie roz­wo­dzić, powiem krótko, że w efek­cie obaj
dżen­tel­meni popro­sili mnie o pomoc, a ja się od niej by­naj­mniej nie
uchy­la­łem. Posta­no­wi­li­śmy, że skoro to ja mam przy­go­to­wać książkę do
druku, Car­ru­thers dostar­czy mi swoje notatki i jak naj­do­kład­niej
przed­stawi mi prze­bieg „śledz­twa” (tak mię­dzy sobą nazy­wali swoje
poczy­na­nia) z jego per­spek­tywy. To samo obie­cał zro­bić Davies, od
któ­rego mia­łem też uzy­skać mapy i plany. Uzgod­ni­li­śmy, iż histo­ria
zosta­nie spi­sana tak, jakby opo­wia­dał ją Car­ru­thers, a zawarte w niej
będą wszyst­kie zabawne incy­denty i błędy, aspekty jasne i mroczne,
acz­kol­wiek kilka zasad­ni­czych ele­men­tów zosta­nie prze­ina­czo­nych. Czas
zda­rzeń zosta­nie zama­sko­wany, wszyst­kie użyte per­so­na­lia będą fał­szywe,
a ja doko­nam pew­nej liczby lek­kich prze­ró­bek, które nie pozwolą na
iden­ty­fi­ka­cję angiel­skich boha­te­rów.


Dla­tego pro­szę czy­tel­ni­ków, aby pamię­tali, że osoby, o któ­rych tutaj
mowa, żyją pośród nas, dla­tego więc, jeśli jakieś szcze­góły wyda­dzą się
wam nazbyt mgli­ste, nie uzna­waj­cie tego, pro­szę, za nie­do­sta­tek pisar­ski
wydawcy, który, czy cho­dzi o postaci fik­cyjne, czy o rze­czy­wi­ste, zawsze
będzie wolał cze­goś nie dopo­wie­dzieć, niż wyrzec o jedno słowo za dużo.


E.C.


Marzec 1903
  
NOTA


 


Mapy opra­co­wano na pod­sta­wie doku­men­tów


admi­ra­li­cji bry­tyj­skiej i nie­miec­kiej, 


acz­kol­wiek pomi­nięto nie­istotne dro­bia­zgi.
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Mapa A
  
1. List


Czy­ta­łem, że zda­rzają się ludzie — jeśli nie liczyć jakichś dzi­ku­sów —
któ­rych los ska­zy­wał na samot­ność i aby zacho­wać sza­cu­nek do samych
sie­bie i nie popaść w bar­ba­rzyń­stwo, z zasady do kola­cji przy­wdzie­wali
strój wie­czo­rowy. W podob­nym duchu, acz z dodat­kiem pew­nej dozy
reflek­sji, dwu­dzie­stego trze­ciego wrze­śnia ubie­głego roku doko­ny­wa­łem
wie­czor­nej toa­lety w moim miesz­ka­niu przy Pall Mall. Mnie­mam, że data i miej­sce uza­sad­niają porów­na­nie. Peł­niący pie­czę nad miesz­ka­niem
Bir­mań­czyk prze­ja­wiał dość ogra­ni­czoną wraż­li­wość i szorst­kie maniery,
ale dobrze się czuje sam na sam ze swą naturą, pod­czas gdy mnie — no
cóż, mło­dzień­cowi o nale­ży­tej pozy­cji i ogła­dzie, zna­ją­cemu odpo­wied­nich
ludzi, nale­żą­cemu do odpo­wied­nich klu­bów i mają­cemu dość dobre (ze
skrom­no­ści nie powiem wię­cej) per­spek­tywy w Fore­ign Office — można chyba
wyba­czyć poczu­cie nie­zbyt przy­krego męczeń­stwa, kiedy — świa­dom dyk­tatu
kalen­da­rza towa­rzy­skiego — znaj­duje, iż ska­zany jest na wrze­śniową
samot­ność w Lon­dy­nie. Nie, nie wyco­fuję się z „męczeń­stwa”, bo też w isto­cie sprawa przed­sta­wiała się jesz­cze gorzej. Jak każdy bowiem wie,
poczu­cie, iż jest się męczen­ni­kiem, jest cał­kiem przy­jemne, a moja
tra­ge­dia na tym się zasa­dzała, że ten etap mia­łem już za sobą.


Od połowy sierp­nia syci­łem się jego coraz bar­dziej ubo­że­ją­cymi
sło­dy­czami, kiedy więzi były jesz­cze świeże, a sym­pa­tie obfite.
Wie­dzia­łem, iż zabra­kło mnie na przy­ję­ciu w Morven Lodge. Sama lady
Ash­le­igh wyra­ziła to z trudną do prze­li­cy­to­wa­nia uprzej­mo­ścią, kiedy
odpo­wia­dała na mój list, w któ­rym z należną powścią­gli­wo­ścią
tłu­ma­czy­łem, iż obo­wiązki zatrzy­mują mnie w pracy. „Wiemy, jak o tej
porze musi Pan być zapra­co­wany — pisała — i chcia­ła­bym tylko mieć
nadzieję, że się Pan nie prze­pra­co­wuje. Wszyst­kim nam będzie Pana
bar­dzo bra­ko­wać”. Potem jed­nak przy­ja­ciel za przy­ja­cielem odda­lali się,
aby „zażyć” tro­chę sportu i świe­żego powie­trza, do wyra­zów ubo­le­wa­nia
dołą­cza­jąc obiet­nice, iż będą pisać, a ja, jak każdy z pozo­sta­ją­cych na
toną­cym statku, zrazu lubo­wa­łem się w ponu­rej ucie­sze mego nie­szczę­ścia,
wręcz radu­jąc się nią przez pierw­szy tydzień, może dwa, zanim roz­wiały
ją wia­try dmące w cztery strony świata.


Zaczą­łem prze­ja­wiać fał­szywe zain­te­re­so­wa­nie pozo­sta­łymi pię­cioma
milio­nami miesz­kań­ców sto­licy i spo­rzą­dzi­łem kil­ka­na­ście wysma­ko­wa­nych
listów utrzy­ma­nych w duchu cien­kiej satyry, mię­dzy wier­szami suge­ru­jąc
bole­sny dra­mat mej sytu­acji, w nich zaś samych roz­wo­dząc się jed­nak nad
tym, że star­czyło mi inte­li­gen­cji na to, aby nawet w mar­twym sezo­nie
zna­leźć inte­lek­tu­alną ucie­chę w lon­dyń­skich sce­nach, oso­bach i zwy­cza­jach. Za pod­szep­tem innych podej­mo­wa­łem także racjo­nalne
dzia­ła­nia, cho­ciaż bowiem naj­bar­dziej powinna mnie była rado­wać zupełna
izo­la­cja, stwier­dzi­łem także, iż była pewna grupa takich jak ja
nie­szczę­śni­ków, któ­rzy jed­nak — w prze­ci­wień­stwie do mnie — sytu­ację tę
widzieli w bar­dziej pro­za­icz­nym świe­tle.


W wol­nym cza­sie były wycieczki po rzece i podobne roz­rywki, tyle że ja
nie zno­si­łem rzeki z racji jej hała­śli­wej wul­gar­no­ści, a już naj­bar­dziej
o tej porze. Z tego powodu dałem sobie spo­kój z dru­żyną zwo­len­ni­ków
świe­żego powie­trza i odrzu­ci­łem pro­po­zy­cję H., aby zamiesz­kać razem z nim nad rzeką, a ran­kiem truch­tać do City. Jeden, może dwa week­endy
spę­dzi­łem u Cates­bych w Ken­cie, nie byłem jed­nak nie­po­cie­szony, kiedy
wyna­jęli swoją rezy­den­cję i wyje­chali za gra­nicę, dosze­dłem bowiem do
wnio­sku, że takie czę­ściowe rekom­pen­saty nie są dla mnie. Nie­długo też
trwała pasja do saty­rycz­nych obser­wa­cji. Powo­do­wany chwi­lo­wym
pra­gnie­niem, nawie­dza­ją­cym, mnie­mam, także innych, by zasma­ko­wać
fascy­nu­ją­cych przy­gód z rodzaju tych, które pre­zen­tują Baśnie z tysiąca
i jed­nej nocy, kil­ka­kroć odwie­dzi­łem wsty­dliwe zaka­marki Soho i miejsc
poło­żo­nych dalej na wschód, aż wresz­cie mia­łem zupeł­nie dość, gdy
pew­nego ponu­rego nie­dziel­nego wie­czoru ponad godzinę spę­dzi­łem w dość
cuch­ną­cej atmos­fe­rze mar­nego musi­calu przy Ratc­liffe High­way, mając za
sąsiadkę cię­żarną, którą skwar nękał na tyle, że w licz­nych prze­rwach
chło­dziła sie­bie i dzie­ciątko, popi­ja­jąc z flaszki letni por­ter.


Wresz­cie, w pierw­szym tygo­dniu wrze­śnia, zarzu­ci­łem wszyst­kie palia­tywy
i ogra­ni­czy­łem się do nud­nej, lecz dostoj­nej rutyny urzędu, klubu i wła­snych pokoi. Teraz jed­nak nad­szedł czas próby, naj­bar­dziej okrut­nej,
gdyż zaczęła mi w gło­wie świ­tać upiorna prawda, że świat, bez któ­rego ja
nie mogłem się obyć, zupeł­nie dobrze obcho­dził się beze mnie. Bar­dzo
pięk­nie, iż lady Ash­le­igh zapew­niała, jak to wszyst­kim mnie bra­kuje, ale
kartka od F., pisana „w pośpie­chu, bo zaraz polo­wa­nie”, a sta­no­wiąca
suchą odpo­wiedź na jeden z naj­bar­dziej wysma­ko­wa­nych moich listów,
uświa­do­miła mi, że towa­rzy­stwo nie­zbyt cier­piało z powodu mojej
nie­obec­no­ści i że spo­wo­do­wała ona led­wie kilka wes­tchnień nawet w miej­scu, do któ­rego, jak mnie­ma­łem, nawią­zy­wała lady Ash­le­igh, pisząc
kur­sywą: „Wszyst­kim nam Pana bra­kuje”. Pchnię­cie chyba bole­śniej­sze,
cho­ciaż mniej głę­bo­kie, zadał kuzyn Nesta, pisząc: „Wiem, jakie straszne
musi być dla Cie­bie sma­że­nie się teraz w Lon­dy­nie, kiedy jed­nak roz­wa­żyć
całość sytu­acji, wyobra­żam sobie, jaką wielką musi być dla cie­bie
przy­jem­no­ścią” — ależ zło­śliwy nik­czem­nik — „praca tak inte­re­su­jąca i ważna”.


Tak oto zbie­ra­łem plon nie­win­nych ilu­zji, które przez ostat­nie dwa
sezony sta­ran­nie zasie­wa­łem w umy­słach krew­nych i zna­jo­mych, a zwłasz­cza
ufnych i peł­nych podziwu nie­wiast, które zapra­sza­łem na kola­cje. Była to
fik­cja, w którą nie­mal sam zaczą­łem wie­rzyć, ale banalna prawda brzmiała
tak, iż praca moja nie była ani inte­re­su­jąca, ani ważna, a pole­gała
głów­nie na pale­niu papie­ro­sów, infor­mo­wa­niu, iż pan Taki-To-A-Taki wróci
dopiero pierw­szego paź­dzier­nika, robie­niu przerw obia­do­wych mię­dzy
dwu­na­stą a czter­na­stą, a w wol­nych chwi­lach spo­rzą­dza­niu wycią­gów z —
tak to ujmijmy — mniej pouf­nych rapor­tów kon­su­lar­nych i wpi­sy­wa­niu
efek­tów w sztywne rubryki. Przy­czyną mego aresztu domo­wego nie była
chmura na mię­dzynarodowym hory­zon­cie — acz­kol­wiek mimo­cho­dem zazna­czę,
iż takowa chmura istot­nie była — lecz kaprys osoby wysoko posta­wio­nej i potęż­nej, któ­rej kaska­dowy sku­tek zni­we­czył wszyst­kie sta­ran­nie ukła­dane
plany waka­cyjne młod­szego per­so­nelu, a w moim jed­nost­ko­wym przy­padku
zni­we­czył układ, jaki zawar­li­śmy z K., naprawdę prze­pa­da­ją­cym za upal­nym
Lon­dy­nem.


Brak już było tylko jed­nej rze­czy, która mogłaby prze­peł­nić czarę
gory­czy, i wła­śnie ona mnie zaprzą­tała, kiedy szy­ko­wa­łem się do
dzi­siej­szej kola­cji. Jesz­cze dwa dni w mie­ście mar­twym i sfer­men­to­wa­nym,
a skoń­czy się moja nie­wola. Tak, ale — o iro­nio nad iro­niami! — nie
mia­łem się dokąd udać. Towa­rzy­stwo zwią­zane z Morven Lodge było wła­śnie
w trak­cie roz­pa­da­nia się. Ponura wia­do­mość o zarę­czy­nach, zatru­tym owocu
tam­tej­szych spo­tkań, udrę­czyła mnie nową pew­no­ścią, że nikomu mnie nie
bra­ko­wało, i zro­dziła we mnie naj­bar­dziej żało­sną odmianę cyni­zmu, który
jest kon­se­kwen­cją miaż­dżą­cego poczu­cia nie­waż­no­ści. Niczym widma
powra­cały teraz wspo­mnie­nia zapro­szeń na póź­niej­sze zda­rze­nia, które
odrzu­ci­łem w lipcu, prze­ko­nany, że jestem roz­chwy­ty­wany. Pono­wie­nie co
naj­mniej jed­nego z nich powi­tał­bym z rado­ścią, żad­nych jed­nak naci­sków
nie odno­to­wa­łem i coraz częst­sze bywały momenty, gdy róż­nica mię­dzy
narzu­ca­niem się a byciem łaskawą zdo­by­czą zawzię­cie kon­ku­ru­ją­cych ze
sobą pań domu była zbyt bole­sna, aby się nad nią zasta­na­wiać. Moja
rodzina prze­by­wała w Aix z powodu artre­ty­zmu ojca, dołą­cze­nie do nich
było pis aller, któ­rego banal­ność była odra­ża­jąca. Poza tym wkrótce
mieli ruszać do naszej posia­dło­ści w York­shire, a nie jestem pro­ro­kiem
we wła­snym kraju. Mówiąc krótko, moja depre­sja się­gnęła dna.


Zna­jome szu­ra­nie na scho­dach kazało mi ocze­ki­wać puka­nia do drzwi i poja­wie­nia się Withersa. (Jedną z rze­czy, które już od jakie­goś czasu
bawiły mnie coraz mniej, było wła­ściwe dla tej pory roku roz­luź­nie­nie
oby­cza­jów służby w całym wiel­kim miesz­kal­nym bloku, gdzie rezy­do­wa­łem).
Withers z prze­sad­nym ukło­nem wrę­czył mi list z nie­miec­kim znacz­kiem i nadru­kiem PILNE. Wła­śnie skoń­czy­łem się ubie­rać i roz­glą­da­łem się za
pie­niędzmi oraz ręka­wicz­kami. Chwi­lowa fala zacie­ka­wie­nia zalała
depre­sję i sia­dłem, by otwo­rzyć list. W rogu koperty, na odwro­cie,
zna­lazł się okra­szony klek­sem dopi­sek: „Jesz­cze jedno: potrzebna para
ocyn­ko­wa­nych śrub takie­lun­ko­wych, roz­miar 1–3/8, od Careya &
Neil­sona”. A oto treść:


 


Jacht „Dul­ci­bella”


Flens­burg, Szle­zwik-Holsz­tyn, 21 wrze­śnia


Drogi Car­ru­ther­sie!


Ośmie­lam się przy­pu­ścić, iż zasko­czy Cię wia­do­mość ode mnie, gdyż od
czasu, kiedy widzie­li­śmy się ostat­nio, upły­nęły wieki. Jest też bar­dziej
niż praw­do­po­dobne, że moja pro­po­zy­cja nie będzie Ci odpo­wia­dać, a jeśli
w ogóle jesteś o tej porze w Lon­dy­nie, naj­pew­niej cho­dzisz w daw­nym
kie­ra­cie, z któ­rego nie możesz się wydo­być. Tylko więc dla­tego, abym nie
miał poczu­cia, iż coś zanie­dba­łem, piszę, czy nie chciał­byś tu do mnie
dołą­czyć, byśmy razem tro­chę poże­glo­wali, a także, mam nadzieję,
postrze­lali tro­chę do kaczek. Wiem, jakim jesteś zapa­lo­nym myśli­wym, a nie jestem pewien, czy dobrze pamię­tam, że także tro­chę zaj­mo­wa­łeś się
jach­tin­giem. Ta część Bał­tyku — fiordy Szle­zwiku — jest świet­nym tere­nem
rej­so­wym (wspa­niałe widoki), a jeśli będzie odpo­wied­nio chłodno, zaroi
się od kaczek. Przy­by­łem tutaj via Holan­dia i Wyspy Fry­zyj­skie, a zaczą­łem rejs z samym począt­kiem sierp­nia. Przy­ja­ciele musieli mnie
opu­ścić, roz­pacz­li­wie potrze­buję tu kogoś, gdyż za nic nie chcę jesz­cze
wra­cać. Nie muszę chyba doda­wać, jaki był­bym szczę­śliwy, gdy­byś się tu
zja­wił. Jeśli byłoby to moż­liwe, wyślij mi tele­gram na miej­scową pocztę.
Zdaje się, że naj­krót­sza dla Cie­bie droga to Vlis­sin­gen, a potem
Ham­burg. Muszę tu doko­nać kilka małych napraw, ale wszystko będzie
gotowe do czasu, gdy dotrzesz tu pocią­giem. Zabierz strzelbę i dobry
zapas amu­ni­cji — czwó­rek; był­bym Ci też wdzięczny, gdy­byś zaj­rzał do
Lan­ca­stera i zabrał moją flintę. Pamię­taj o nie­prze­ma­kal­nych rze­czach,
naj­le­piej weź kom­plet — kurtkę i spodnie — za jede­na­ście szy­lin­gów, a nie ten „jach­towy”. Jeśli malu­jesz, weź ze sobą przy­bory. Wiem, że po
nie­miecku mówisz, jak­byś się tu uro­dził, co będzie dla mnie znaczną
pomocą. Wybacz mi tę całą listę życzeń, mam jed­nak prze­czu­cie, że
szczę­ście się do mnie uśmiech­nie i przy­je­dziesz. Tak czy owak, mam
nadzieję, że Ty i MSZ macie się dobrze. Bywaj.


 


Nie­zmien­nie Twój


Arthur H. Davies


 


PS Czy był­byś też łaskaw przy­wieźć mi kom­pas pry­zma­tyczny i funt tabaki
Raven?


 


List ten sta­no­wił dla mnie począ­tek epoki, ale wów­czas nawet tego nie
prze­czu­wa­łem, wkła­da­jąc go do kie­szeni i jak co wie­czór wyru­sza­jąc na mą
voie doulo­ureuse wio­dącą do klubu. Na Pall Mall nie spo­tka­łem
ele­ganc­kich zna­jo­mych, z któ­rymi warto się przy­wi­tać; jedy­nymi
prze­chod­niami byli spóź­nieni spa­ce­ro­wi­cze, wra­ca­jący z parku z dzie­cię­cymi wóz­kami i pocie­chami, które wlo­kły się za nimi spo­cone i zabru­dzone; tury­ści z pro­win­cji, któ­rzy przy reszt­kach dzien­nego świa­tła
pró­bo­wali usta­lić przy uży­ciu prze­wod­nika, przed jakim sza­cow­nym gma­chem
wła­śnie stoją, oraz poli­cjant. Toczył się także wóz mura­rza. Klubu,
rzecz jasna, nie zna­łem, oba moje przy­bytki zostały zamknięte na czas
sprzą­ta­nia, o którą to koin­cy­den­cję Opatrz­ność zatrosz­czyła się, aby mi
jesz­cze bar­dziej dopiec.


Klub, z jakiego w takich oka­zjach „wolno sko­rzy­stać”, zawsze iry­tuje
swoją obco­ścią i nie­wy­go­dami. Kilku obec­nych nie tylko dziw­nie wygląda,
ale jest też tak dziw­nie ubra­nych, iż zasta­na­wiasz się, jak mogli się tu
dostać. Two­jego ulu­bio­nego tygo­dnika nie abo­nują, kola­cja jest
obrzy­dliwa, a wen­ty­la­cja to praw­dziwa farsa. Tego wie­czoru dopa­dły mnie
wszyst­kie te nie­szczę­ścia, a prze­cież ze zdu­mie­niem stwier­dza­łem, że
czu­łem się jakoś lżej na duchu, cho­ciaż nie było po temu żad­nego powodu.
Z pew­no­ścią zaś nie mógł nim być list od Daviesa. Żaglo­wa­nie po Bał­tyku
pod koniec wrze­śnia, dobre sobie! Na samą myśl czu­łem dreszcz na
ple­cach. Sierp­niowy rejs na paro­wym jach­cie po wodach fran­cu­skich czy
szkoc­kich — pro­szę bar­dzo — ale o jaki jacht mogło tutaj cho­dzić? Nie
mógł być cał­kiem mały, skoro dotarł tak daleko, jed­nak to wszystko, co
wie­dzia­łem o majęt­no­ści Daviesa, pod­po­wia­dało, że nie mógł on sobie
pozwo­lić na żadne luk­susy. Może więc tro­chę o nim samym.


Pozna­łem go w Oks­for­dzie. Nie trzy­ma­li­śmy się wpraw­dzie bli­sko, ale
atmos­fera była bar­dzo towa­rzy­ska, więc czę­sto go widy­wa­łem i polu­bi­łem
za fizyczną spraw­ność, a także nie­jaką pro­stotę i skrom­ność, cho­ciaż po
praw­dzie nie bar­dzo też czym miał się cheł­pić. Lubi­łem go wła­ści­wie tak,
jak się w tym okre­sie wiel­kiej chłon­no­ści lubi wiele osób, z któ­rymi
póź­niej nie­wiele lub nie ma się zgoła nic wspól­nego. Skoń­czy­li­śmy stu­dia
jed­no­cze­śnie, trzy lata temu; ja potem na dwa lata wyje­cha­łem do Fran­cji
i Nie­miec na naukę języka, on darem­nie ubie­gał się o posadę w Indiach, a póź­niej zna­lazł miej­sce w kan­ce­la­rii praw­ni­czej. Widy­wa­łem go potem dość
rzadko, acz­kol­wiek muszę przy­znać, że on był bar­dziej lojalny wobec tych
wię­zów przy­jaźni, które się mię­dzy nami zadzierz­gnęły.


Co naj­waż­niej­sze jed­nak: roz­dzie­liła nas natura zain­te­re­so­wań i poczy­nań. Ja bły­sko­tli­wie roz­po­czą­łem swą karierę, a pod­czas kilku
spo­tkań od czasu mego owoc­nego towa­rzy­skiego début stwier­dzi­łem, że
nie­wiele nas jesz­cze łączy. Wszy­scy moi zna­jomi byli mu obcy, odmien­nie
się ubie­rał, a nade wszystko wyda­wał mi się nudny. Koja­rzył mi się
wpraw­dzie z łód­kami i wodą, ale nie z jach­tin­giem, na ile coś o tej
roz­rywce wie­dzia­łem. W stu­denc­kich cza­sach nie­mal udało mu się namó­wić
mnie na mozolny tydzień w jakieś wyna­ję­tej żaglówce bez kabiny, aby się
wałę­sać po jakichś trzę­sa­wi­skach na wschod­nim wybrzeżu. Było to jed­nak
wszystko; a tym­cza­sem roz­po­częły się żałobne cere­mo­nie kola­cyjne. Wraz z entrée przy­po­mniało mi się, że ostat­nio, z dru­giej czy trze­ciej ręki,
coś o nim posły­sza­łem, co jed­nak — tego kon­kret­nie nie potra­fi­łem
odtwo­rzyć. Kiedy byłem przy dese­rze, dzięki usil­nemu sku­pie­niu dosze­dłem
do wnio­sku, że cała sprawa miała zakoń­cze­nie rów­nie iro­niczne, jak
iro­nicz­nym fina­łem kola­cji był deser.


Czyżby rekom­pen­satą za kata­strofę obie­cu­ją­cych pla­nów i fia­sko mego
wymu­szo­nego męczeń­stwa miała być pro­po­zy­cja spę­dze­nia mroź­nego
paź­dzier­nika na Bał­tyku z mizer­nym eks­cen­try­kiem, który mnie nudził?!
Kiedy jed­nak przy­pa­la­łem cygaro w wid­mo­wym dosto­jeń­stwie pustej palarni,
pyta­nie narzu­cało się samo przez się: a jaką mam alter­na­tywę? Żad­nej. A wypusz­cze­nie się na Bał­tyk w tak nie­ludz­kiej porze roku miało jakiś
cie­kawy posmak dopeł­nio­nej tra­ge­dii.


Wycią­gną­łem ponow­nie list i raz jesz­cze prze­bie­głem wzro­kiem stac­cato
zdań, sta­ra­jąc się nie zwa­żać na powiew świe­żego powie­trza, pogody ducha
i przy­ja­ciel­skiej życz­li­wo­ści, jaki roz­cho­dził się ze zmię­tego papieru
po zatę­chłej sali klu­bo­wej. Kiedy spoj­rzało się tro­chę uważ­niej,
natych­miast zaczy­nały się ujaw­niać w liście nie­po­ko­jące sfor­mu­ło­wa­nia.
„Wspa­niałe widoki”… świet­nie, ale co ze sztor­mami rów­no­nocy i paź­dzier­ni­ko­wymi mgłami? Każdy roz­sądny żeglarz roz­li­czał się teraz z załogą. „Zaroi się od kaczek…” Hmmm, jakoś to roje­nie się wydało mi się
nazbyt opty­mi­styczne. „Jeśli będzie odpo­wied­nio chłodno”… Chłód i jach­ting? — trudno o bar­dziej okropny duet! Przy­ja­ciele go opu­ścili —
ale dla­czego? Kom­plet „nie­jach­towy” — a to niby czemu? Co zaś się tyczy
roz­miaru łodzi, wygód, załogi — zna­czące prze­mil­cze­nia. I, wiel­kie
nieba, po co Davie­sowi „pry­zma­tyczny kom­pas”? Prze­kart­ko­wa­łem kilka
cza­so­pism, zagra­łem w pięć­dzie­siątkę z miłym sta­rym pier­ni­kiem, zbyt się
przej­mu­ją­cym kar­tami, aby z nim wygry­wać, i wró­ci­łem do sie­bie, nie
mając by­naj­mniej poczu­cia, że Opatrz­ność przy­jaź­nie chciała mnie
pora­to­wać. Powiem wię­cej, czu­łem odrazę do wszel­kich takich wyra­zów
przy­ja­zno­ści.
  
2. „Dul­ci­bella”


W tej sytu­acji fakt, iż dwa dni póź­niej scho­dzi­łem z pokładu parowca we
Vlis­sin­gen, mając w kie­szeni bilet do Ham­burga, może wydać się dziwny,
acz­kol­wiek nie aż tak bar­dzo, gdy­by­ście mogli zgłę­bić stan mego umy­słu.
Wtedy bowiem wie­dzie­li­by­ście, iż zbrojny byłem w prze­ko­na­nie, że oto
doko­nuję aktu jakiejś wyra­fi­no­wa­nej pokuty, o któ­rej wieść powinna się
rozejść pośród moich zna­jo­mych i być może w pew­nym miej­scu spo­wo­do­wać
wyrzuty sumie­nia, pod­czas gdy ja zacho­wy­wa­łem moż­li­wość pła­wie­nia się w przy­jem­no­ściach, jeśli w ogóle zda­rzy­łaby się taka moż­li­wość.


Rzecz bowiem w tym, że przy śnia­da­niu — naza­jutrz po otrzy­ma­niu listu —
owa wspo­mniana, a nie­wy­ja­śniona lek­kość ducha trwała na tyle sil­nie, by
nakło­nić do ponow­nego roz­wa­że­nia „za” i „prze­ciw”. Natych­miast narzu­cił
się nie­spo­strze­żony wcze­śniej pozy­tyw: dołą­cze­nie do Daviesa miało w sobie coś z altru­izmu: skoro opu­ścili go kom­pani, on zaś naj­wy­raź­niej
potrze­bo­wał mojego towa­rzy­stwa. Nie będę ukry­wał, że bar­dzo ucze­pi­łem
się tej myśli, a była ona zna­ko­mi­tym pre­tek­stem, aby po przy­by­ciu do
biura pogrą­żyć się w żmud­nej lek­tu­rze kon­ty­nen­tal­nego roz­kładu jazdy, a także kazać Car­te­rowi roz­ło­żyć wielką, z trza­skiem roz­wi­ja­jącą się na
ścia­nie mapę Nie­miec i odszu­kać mi Flens­burg. Tego ostat­niego mogłem mu
oszczę­dzić, ale dobrze było czymś zająć Car­tera, a jego potulna
igno­ran­cja była uro­cza.


Z więk­szą czę­ścią mapy i jej suge­stii byłem zazna­jo­miony, cokol­wiek
bowiem mogłem robić po moim rocz­nym poby­cie w Niem­czech, tego okresu nie
zmar­no­wa­łem. Inten­syw­nie zaj­mo­wa­łem się Niem­cami, a także histo­rią,
postę­pem i przy­szło­ścią ich ojczy­zny, na­dal mia­łem przy­ja­ciół w Ber­li­nie
i Dreź­nie. Ponie­waż Flens­burg przy­po­mniał mi o woj­nie duń­skiej w roku
1864, zaczą­łem myśleć o niej tak inten­syw­nie, że kiedy Car­ter upo­rał się
ze swym zada­niem, ja już nie pamię­ta­łem, iż mu je zle­ci­łem, zajęty
dywa­ga­cjami — zakła­da­jąc, że poje­chał­bym — czy per­spek­tywa zoba­cze­nia
frag­men­tów Szle­zwiku-Holsz­tyna [patrz Mapa A], o któ­rych powab­no­ści
mi opo­wia­dano, może zrów­no­wa­żyć wszyst­kie udręki zwią­zane z nie­wy­go­dami
podróży, do czego dorzu­cić jesz­cze trzeba schy­łek sezonu, brak
inte­re­su­ją­cego towa­rzy­stwa i inne nie­do­mogi, które sta­ran­nie gro­ma­dzi­łem
i hołu­bi­łem jak dowody mego męczeń­stwa. Nie­wiele było potrzeba, aby
prze­wa­żyć szalę decy­zji, a ową drob­nostką był, jak mnie­mam, powrót ze
Szwaj­ca­rii olśnie­wa­jąco opa­lo­nego K., który ura­czył mnie takim oto
powi­ta­niem:


— Ej, Car­ru­thers, pan tutaj? Byłem prze­ko­nany, że dawno już się pan
zabrał z Lon­dynu. Swoją drogą szczę­ściarz z pana, bo zaczyna się
naj­lep­sza pora na dzi­czy­znę, a do tego jesz­cze pierw­sze bażanty. Upał,
niech mi pan wie­rzy, był nie­zno­śny. Car­ter, podaj­cie mi Brad­shawa. (Ach,
Brad­shaw, cóż za wspa­niała książka, po którą sięga się nawet bez
potrzeby, tak jak na koniec sezonu myśliwi prze­glą­dają strzelby, a rybacy wędki).


W porze obia­do­wej precz poszło nie­zde­cy­do­wa­nie i z nie­ja­kiego dystansu
przy­glą­da­łem się, jak zle­cam Car­te­rowi, aby na urząd pocz­towy we
Flens­burgu wysłał adre­so­wany do Daviesa tele­gram: „Dzię­kuję, przy­jeż­dżam
26. o 21:34”. Trzy godziny póź­niej mia­łem już odpo­wiedź: „Zachwy­cony,
przy­wieź, pro­szę, pie­cyk Rip­pin­gille nr 3”. Życze­nie doprawdy
zaska­ku­jące i zło­wiesz­cze; na prze­kór jego meri­tum poczu­łem mroźny
dreszcz na grzbie­cie.


Nie zamie­rzam ukry­wać, iż moja sta­now­czość nie­ustan­nie się chwiała.
Zachy­bo­tała się, gdy z wie­czora prze­glą­da­jąc swoją flintę, myśla­łem o głusz­cach, które mia­łaby ona powa­lić. Zachy­bo­tała się ponow­nie, gdy
zaczą­łem kon­tem­plo­wać listę pole­ceń roz­sy­pa­nych po liście Daviesa. Ich
speł­nie­nie czy­ni­łoby ze mnie posłuszne narzę­dzie, pod­czas gdy ja raczej
widzia­łem sie­bie w roli zgorzk­nia­łego wygnańca, a także łaska­wego
sojusz­nika. Nie­mniej po pracy męż­nie sta­wi­łem czoło wyzwa­niu.


U Lan­ca­stera, sły­sząc, że cho­dzi o Daviesa, potrak­to­wali mnie nader
chłodno, a zanim otrzy­ma­łem strzelbę, musia­łem spła­cić słony,
naj­wy­raź­niej zale­gły rachu­nek. Broń i naboje kaza­łem dostar­czyć pod mój
adres i ruszy­łem kupo­wać tabakę marki Raven z tym oso­bli­wym uczu­ciem,
jakie towa­rzy­szy szmu­glo­wa­niu nie na swój rachu­nek, a jed­no­cze­śnie
zacho­dziłem w głowę, gdzie też może rezy­do­wać firma Carey & Neil­son,
o któ­rej Davies napo­mknął tak, jakby była tak powszech­nie znana jak Bank
of England lub Sto­res, cho­ciaż spe­cja­li­zo­wała się w śru­bach
takie­lun­ko­wych. Cokol­wiek to było, wyda­wało się na tyle ważne, że
powi­nie­nem był to wydo­być spod ziemi, w połą­cze­niu jed­nak z „kil­koma
małymi napra­wami” stało się bodź­cem do kolej­nej fali złych prze­czuć.
Kiedy w Sto­res spy­ta­łem o pie­cyk Rip­pin­gille, zade­mon­stro­wano mi wielki
i odra­ża­jący kawal żela­stwa, który w dwóch wiel­kich zbior­ni­kach spa­lał
ropę naf­tową, co w strasz­li­wym pro­roc­twie przy­po­mi­nało zapach
roz­grza­nego oleju. Zapła­ci­łem okropną sumę, prze­ko­nany, że brzy­dota nie
stoi na prze­szko­dzie sku­tecz­no­ści, zara­zem jed­nak zaczą­łem się tra­pić,
jakie to też warunki na pokła­dzie kazały dodat­kowo pro­sić o niego w depe­szy. W dziale żeglar­skim nagab­ną­łem też o śruby takie­lun­kowe, ale
nie pro­wa­dzili takiego asor­ty­mentu; Carey & Neil­son? Ach, tak, będą
mieć z pew­no­ścią, a sklep mają na Mino­ries na wschod­nim krańcu mia­sta.
Ozna­czało to podróż tak długą jak do Flens­burga, a dwa razy bar­dziej
nużącą. Zanim tam dotrę, sklep będzie już zamknięty, po tym więc
wyczer­pu­ją­cym speł­nia­niu narzu­co­nych mi obo­wiąz­ków uda­łem się dorożką do
domu, ponie­cha­łem prze­bie­ra­nia się do kola­cji (kolejne epo­kowe
wyda­rze­nie), z kuchni w sute­re­nie kaza­łem sobie przy­nieść kotlet, a resztę wie­czoru spę­dzi­łem na pako­wa­niu się i pisa­niu listów z ową ponurą
meto­dycz­no­ścią czło­wieka, który po raz ostatni chce dopiąć wszyst­kie
sprawy.


Minęła ostat­nia z dusz­nych nocy. Zdu­miony Withers zoba­czył mnie goto­wego
do śnia­da­nia o ósmej; zaś o wpół do dzie­sią­tej — z tą resztką dow­cipu,
jaką pozo­sta­wiła potę­pień­cza jazda metrem na Ald­gate, a bez pozo­wa­nia na
spe­cja­li­stę — zaczą­łem się roz­py­ty­wać o śruby takie­lun­kowe, szcze­gólny
nacisk kła­dąc na roz­miar 1–3/8 oraz ocyn­ko­wa­nie. Wzią­łem, co mi dano,
nie widząc, jakiemu celowi ma to słu­żyć. Jeśli cho­dzi o kom­plet
prze­ciw­desz­czowy, sprze­dawca ode­słał mnie — „Zawsze go reko­men­du­jemy!” —
do obrzy­dli­wej nory w zaułku, gdzie bro­daty, lśniący od pier­ścion­ków
jeho­wita zaczął się ze mną tar­go­wać (zaczy­na­jąc od osiem­na­stu szy­lin­gów)
o dwa kawałki poma­rań­czo­wej i śmier­dzą­cej mate­rii, które odle­gle
przy­wo­dziły na myśl prze­po­ło­wioną ludzka postać. Odór spra­wił, że
ska­pi­tu­lo­wa­łem przy czter­na­stu szy­lin­gach, by następ­nie z dwoma
pakun­kami w odra­ża­jąco brą­zo­wym papie­rze na gwałt pospie­szyć do pracy,
gdzie sta­wić się musia­łem o jede­na­stej. Jedna z paczek tak rzu­cała się w oczy, iż Car­ter spy­tał, czy nie chcę aby ode­słać jej do domu, zaś K.,
ocie­ra­jąc się o nachal­ność, naga­by­wał o bagaże i ich prze­zna­cze­nie. Ani
myśla­łem skła­dać roz­le­głe wyja­śnie­nia, wie­dząc, iż komen­ta­rze K. będą
albo pro­wo­ka­cyj­nie zawistne, albo w jakiś inny spo­sób urażą moją dumę.


Potem przy­po­mnia­łem sobie o kom­pa­sie pry­zma­tycz­nym i zade­pe­szo­wa­łem na
Mino­ries, aby natych­miast przy­słali mi jeden, nader rad, że nie muszę,
sto­jąc tam, odpo­wia­dać na pyta­nia o roz­miar i typ.


Odpo­wiedź brzmiała: „Nie pro­wa­dzimy. Radzimy jakie­goś pro­du­centa
instru­men­tów pomia­ro­wych”. Była kon­ster­nu­jąca i zara­zem uspo­ka­ja­jąca,
gdyż prośba Daviesa o kom­pas wpra­wiła mnie w znaczne zakło­po­ta­nie, nie
wie­dzia­łem bowiem, gdzie go szu­kać, z kolei jed­nak fakt, że cho­dziło mu
o instru­ment pomia­rowy, był jed­nak dość zaska­ku­jący. Tego dnia
nakre­śli­łem ostatni raport i prze­ka­za­łem moje akta — na łoże
pro­kru­stowe, na któ­rych oporne fakty były nacią­gane i tor­tu­ro­wane — i poże­gna­łem się z mym doraź­nym sze­fem, przy­ja­znym i łagod­nym M., cał­kiem
szcze­rze życzą­cego mi dobrych waka­cji.


O siód­mej wpa­try­wa­łem się w dorożkę, zapa­ko­waną mymi baga­żami, a także
kolek­cję nie­po­ręcz­nych, nie­pa­su­ją­cych do sie­bie pakun­ków, które były
efek­tem zaku­pów. Dwie eska­pady w jakieś boczne uliczki za owym
prze­klę­tym kom­pa­sem pry­zma­tycz­nym — który osta­tecz­nie, faute de mieux,
naby­łem nie­opo­dal Vic­to­rii, w jed­nym z tych szla­chet­nych przy­byt­ków
wyglą­da­ją­cych jak skle­piki jubi­ler­skie, a w isto­cie będą­cych lom­bar­dami
— spra­wiły, że mało nie spóź­ni­łem się na pociąg. Nie­mniej o wpół do
dzie­wią­tej star­łem z butów lon­dyń­ski kurz, zaś o wpół do jede­na­stej, jak
już napo­mkną­łem, wcho­dzi­łem na pokład łączą­cego z Vlis­sin­gen parowca,
roz­po­czy­na­jąc brze­mienną w kon­se­kwen­cje podróż na daleki Bał­tyk.


Wiatr z zachodu, ochło­dzony przez burzę, która roz­sza­lała się w połu­dnie, sunął za stat­kiem. Prze­mknął on kana­łami ujścia Tamizy, minął
koronę miga­ją­cych boi świetl­nych strze­gą­cych mor­skich dróg do
impe­rial­nego mia­sta, niczym pikiety roz­sta­wione wokół śpią­cej armii, i wypły­nął na ciemne roz­łogi Morza Pół­noc­nego. Gwiazdy świe­ciły jasno,
let­nie wonie ze skał Kentu z rezerwą mie­szały się z wul­gar­nymi zapa­chami
parowca, let­nia pogoda trwała nie­wzru­szona. Natura, jak się zdało, ani
myślała anga­żo­wać się w moją pokutę, była nato­miast zde­cy­do­wana łagod­nie
pod­śmie­wy­wać się z moich potknięć. Nie­od­parte poczu­cie spo­koju i oddzie­le­nia wzbo­ga­cone przez owo cudowne fizyczne roz­bu­dze­nie, które
zaczyna pul­so­wać w roz­dy­go­ta­nym sys­te­mie ner­wo­wym miesz­czu­cha, gdy
zostawi za sobą opary metro­po­lii i jego nużącą rutynę, splo­tły się we
mnie — jak­kol­wiek nie­wdzięcz­nym mogłem być tego odbiorcą — w solidne
pod­łoże rezy­gna­cji. Na nim się oparł­szy, mogłem teraz z chłod­nym
ego­ty­zmem zasta­no­wić się nad moimi inten­cjami. Jeśli pogoda się utrzyma,
cze­kają mnie może dwa nie cał­kiem nie­zno­śne tygo­dnie z Davie­sem. Jeśli
się zała­mie, co nader praw­do­po­dobne, łatwo mogłem się wyłgać z pro­ble­ma­tycz­nych kaczek; nato­miast wietrzna logika fak­tów wymusi na nim
decy­zję, by odsta­wić jacht do portu, trudno bowiem sobie wyobra­zić, by
mógł w takiej sytu­acji poże­glo­wać do domu. Wów­czas mógł­bym wyko­rzy­stać
nada­rza­jącą się szansę i spę­dzić kilka tygo­dni w Dreź­nie czy gdzieś
indziej. Nader rad zatwier­dzi­łem ten pro­gram i wró­ci­łem do kajuty.


Nużącą histo­rię dnia następ­nego zbiorę w kilku sło­wach: z Vlis­sin­gen na
wschód do Ham­burga, potem zaś na pół­noc do Flens­burga. Zosta­wi­łem za
sobą tamy, wia­traki, zasty­głe kanały, impo­nu­jące stogi i hała­śliwe
mia­sta, by wresz­cie w gęst­nie­ją­cym zmroku poko­nać spo­kojną rów­ninę, po
któ­rej pociąg tur­ko­tał od jed­nej sen­nej sta­cyjki do dru­giej, aż w końcu,
zdrę­twiały i otę­piały, o dwu­dzie­stej dru­giej mogłem na pero­nie we
Flens­burgu wymie­nić uścisk dłoni z Davie­sem.


— Strasz­nie ci dzię­kuję, że zechcia­łeś przy­je­chać.


— Nie ma za co, to ja dzię­kuję, że mnie zapro­si­łeś.


Obaj byli­śmy skrę­po­wani. Nawet w mdłym dwor­co­wym świe­tle jego widok
zde­rzył się z moją wizją żegla­rza: żad­nych bia­łych spodni ani
gra­na­to­wego swe­tra, żad­nej mary­nar­skiej czapki zwień­czo­nej śnież­no­bia­łym
den­kiem, któ­rej tani czar tak łatwo zmie­nia szczura lądo­wego w dziel­nego
wilka mor­skiego. Poczu­łem oso­bliwą winę, gdyż strój taki, w zna­ko­mi­tym
sta­nie, spo­czy­wał w moim port­man­teau1. Davies miał na
sobie starą kurtkę nor­fol­ską, zabło­cone brą­zowe buty, szare (czy może
kie­dyś były białe?) fla­ne­lowe spodnie i zwy­kłą twe­edową czapkę. Podał mi
zro­go­wa­ciałą i chyba zabru­dzoną farbą rękę; druga, w któ­rej trzy­mał
jakąś paczkę, była owi­nięta ban­da­żem, dopra­sza­ją­cym się zmiany. Nastała
chwila wza­jem­nego lustro­wa­nia. Zdaje się, że obda­rzył mnie ukrad­ko­wym,
pospiesz­nym spoj­rze­niem, jakby chciał spraw­dzić, czy jesz­cze ist­nieją
mię­dzy nami dawne więzy; był w nim nie­po­kój i może rów­nież (pro­szę
wyba­czyć mi to okre­śle­nie) odro­bina podziwu. Twarz była zna­joma, ale nie
cał­kiem; takie same nie­bie­skie oczy o miłym, otwar­tym spoj­rze­niu, ostro
wykro­jone rysy, mało inte­lek­tu­alne czoło i szyb­kie, impul­sywne ruchy — a prze­cież coś się zmie­niło. Moment dziw­nego waha­nia minął, poza tym
świa­tło było marne. Kiedy ruszy­li­śmy po moje bagaże, z rezerwą wda­li­śmy
się w poga­wędkę o róż­nych bana­łach.


— Ale, ale — powie­dział naraz ze śmie­chem — oba­wiam się, że nie bar­dzo
mogę się teraz poka­zy­wać, na szczę­ście jest chyba za ciemno, żeby ktoś
zauwa­żył. Ostro malo­wa­łem przez cały dzień, ale już skoń­czy­łem. Mam
tylko nadzieję, że jutro będziemy mieli tro­chę wia­tru, ostat­nio było
obrzy­dli­wie spo­koj­nie. O, widzę, że tro­chę tego ze sobą zabra­łeś —
zauwa­żył, kiedy zaczęły się gro­ma­dzić moje bagaże.


Oto i cała nagroda za moją pokorną wyprawę na daleki wschód!


— Dałeś mi cał­kiem sporo pole­ceń!


— Nie, nie o tym myśla­łem — odparł z roz­tar­gnie­niem. — Swoją drogą
dzię­kuję, że to wszystko przy­wio­złeś. Zga­duję, że tam jest pie­cyk, a to,
sądząc po wadze, naboje. Mam nadzieję, że nie zapo­mnia­łeś o śru­bach
takie­lun­ko­wych. Nie są nie­odzowne, rzecz jasna — (ski­ną­łem głową z przy­mu­sem, czu­jąc się odro­binę dotknięty) — ale są prost­sze od ścią­ga­czy
linio­wych, a dostać ich tu nie spo­sób. Hm, port­man­teau — powie­dział,
lekko się krzy­wiąc — no ale nic, jakoś spró­bu­jemy. Rozu­miem, że w glad­sto­nie2 nie mogłeś się zmie­ścić? Widzisz, sza­lupa… no a poza tym są jesz­cze luki… — Zamy­ślił się na chwilę. — Nic, trzeba
spró­bo­wać. Oba­wiam się, że nie będzie tak­só­wek, ale to cał­kiem
nie­da­leko, poza tym są tra­ga­rze.


Mdlące prze­czu­cie spły­nęło mi dresz­czem po krzyżu, kiedy zoba­czy­łem, jak
Davies zarzuca sobie na ramię glad­stone’a i chwyta za pakunki.


— Nie masz tu swo­ich ludzi? — spy­ta­łem sła­bym gło­sem.


— Ludzi? — Davies wydał się odro­binę stro­piony. — Może powi­nie­nem był ci
powie­dzieć: nie wyna­ją­łem żad­nej załogi, widzisz, to dość mała łódka,
ale mam nadzieję, że nie ocze­ki­wa­łeś żad­nych luk­su­sów. Przez jakiś czas
uda­wało mi się obsłu­gi­wać ją samemu, a ludzie… Nie byłoby z nich żad­nego
pożytku, a tylko straszny kło­pot.


Te okropne prawdy wyja­wiał z wesołą pew­no­ścią sie­bie, która jed­nak nie
ukryła tego, iż Davies lękał się efektu, jaki na mnie wywrą. Żwa­wość
naszych poczy­nań jakby osła­bła.


— Chyba już za późno, żeby wlec się teraz na pokład, prawda? — spy­ta­łem
drew­nia­nym gło­sem. Ktoś gasił latar­nie gazowe, tra­garz osten­ta­cyj­nie
zie­wał. — Ja chyba dzi­siaj prze­no­cuję w hotelu.


Chwila napię­tej ciszy.


— Ach, jasne, jeśli tak wolisz — rzekł Davies z udaną nie­fra­so­bli­wo­ścią
— ale nie wiem, czy warto tar­gać to wszystko do hotelu (zdaje się, że
wszyst­kie są po dru­giej stro­nie portu), a jutro z powro­tem na łódź. Jest
cał­kiem wygodna, więc jeśli jesteś zmę­czony, na pewno będziesz dobrze
spał.


— Całą resztę mogę tu zosta­wić — bro­ni­łem się słabo — a wezmę tylko
walizkę.


— Tak czy siak — odparł Davies — ja dzi­siaj muszę być na pokła­dzie, bo
ni­gdy — pod­kre­ślił to słowo — nie śpię na lądzie.


Czu­łem, że lękli­wie, lecz nie­ustę­pli­wie zmie­rza do dyplo­ma­tycz­nego
zakoń­cze­nia całej sprawy. Nawie­dziła mnie kamienna roz­pacz, która
spa­ra­li­żo­wała chęć oporu. Trzeba sta­wić czoło naj­gor­szemu i w ten spo­sób
się z nim upo­rać.


— Chodźmy — mruk­ną­łem ponuro.


Obju­czeni poko­na­li­śmy jakoś tory kole­jowe i zwały śmieci i dotar­li­śmy do
portu. Davies popro­wa­dził do scho­dów, któ­rych pokryte ziel­skiem stop­nie
nik­nęły w mroku.


— Jak dotrzesz do sza­lupy — powie­dział, teraz pełen już wigoru —
spusz­czę do cie­bie rze­czy.


Zaczą­łem ostroż­nie scho­dzić, trzy­ma­jąc się mokrej cumy, na któ­rej końcu
znaj­do­wała się nie­wielka łódka, świa­dom, że man­kiety ręka­wów i noga­wek
pokry­wają się szla­mem.


— Ej, uwa­żaj! — rado­śnie krzyk­nął Davies, kiedy na samym dole ciężko
klap­ną­łem z jedną stopą w wodzie.


Nie­zdar­nie wdra­pa­łem się do din­ghy3 i cze­ka­łem na dal­sze
wypadki.


— Teraz pod­pro­wadź ją pod mur nabrzeża i dobrze przy­trocz do takiego
wiszą­cego tam kółka — dole­ciał głos z góry wraz z mokrą cumą, któ­rej
koniec zrzu­cił mi czapkę. — Jak tam, umo­co­wa­łeś już? Każdy węzeł będzie
dobry — usły­sza­łem, zma­ga­jąc się z nie­wdzięcz­nym zada­niem, potem zaś
wielki, ciemny obiekt zama­ja­czył nade mną i powoli zje­chał do sza­lupy.
Było to moje port­man­teau, które, usta­wione na ukos, prak­tycz­nie
wypeł­niło całą wolną środ­kową prze­strzeń. — No i jak, pasuje? — spły­nęło
z góry pyta­nie.


— Jak ulał.


— Wspa­niale!


Skro­biąc po omsza­łej ścia­nie, aby din­ghy się od niej nie odda­liła,
przej­mo­wa­łem kolejne pakunki i roz­miesz­cza­łem je naj­le­piej, jak
potra­fi­łem, pod­czas gdy łódka coraz głę­biej pogrą­żała się w wodzie, a coraz wyżej rosła jej tym­cza­sowa nad­bu­dówka.


— Łap! — przy­szło z góry ostat­nie pole­ce­nie i wil­gotna, miękka paczka
wylą­do­wała mi na pier­siach. — Uwa­żaj, bo to mięso. A teraz z powro­tem
pod schody.


Mozol­nie wyko­na­łem pole­ce­nie i poja­wił się Davies.


— No, no, ma tro­chę ładunku, więc się dość zanu­rzyła, ale mam nadzieję,
że nam się uda — rzekł zafra­so­wany. — Ty sią­dziesz na samej rufie, a ja
będę wio­sło­wał.


Byłem zbyt wyczer­pany, aby się inte­re­so­wać, jak też będzie wyglą­dać
wio­sło­wa­nie z taką pira­midą, czy nawet się zanie­po­koić, że możemy
uto­nąć. Popeł­złem na wska­zane mi miej­sce, Davies zaś kil­koma
szarp­nię­ciami, które zachwiały całą struk­turą, spra­wia­jąc, że
nie­bez­piecz­nie się zako­ły­sa­li­śmy, wydo­był scho­wane gdzieś wio­sła. Nie
mam naj­mniej­szego poję­cia, jak udało mu się zająć wio­ślar­ską pozy­cję, w końcu jed­nak powoli wypły­nę­li­śmy na otwartą wodę, a ja widzia­łem tylko
czu­bek jego poru­sza­ją­cej się głowy. Odbi­li­śmy od końca wąskiego akwenu i zosta­wi­li­śmy za sobą świa­tła dużego mia­sta. Po lewej mie­li­śmy ciąg
oświe­tlo­nych lam­pami nabrzeży, z widocz­nymi, to tu, to tam, kadłu­bami
parow­ców. Minę­li­śmy ostat­nie ze świa­teł i zna­leź­li­śmy się na sze­ro­kim
pasie wody, gdzie natych­miast poczu­li­śmy lekką bryzę; na obu brze­gach
ciem­niały syl­wetki wzgórz.


— Stoję na kotwicy kawa­łek dalej, w głąb fiordu — wyja­śnił Davies. — Nie
zno­szę być bli­sko lądu, a tutaj nie­da­leko zna­la­złem dobrego sto­la­rza…
ale, pro­szę, jest i jacht. Cie­kaw jestem, jak ci się spodoba!


Unio­słem się. Wpły­wa­li­śmy w nie­wielką, poro­śniętą drze­wami zatokę, w któ­rej coraz wyraź­niej było widać zarys żaglo­wej łodzi z jed­nym
migo­czą­cym na niej świa­teł­kiem.


— Zatrzy­maj przy bur­cie! — pole­cił Davies, kiedy się zbli­ży­li­śmy. W jed­nej chwili był na pokła­dzie, przy­wią­zał cumę i już stał nad moją
głową. — Ty będziesz poda­wał, a ja odbiorę.


Nie było to łatwe zada­nie, a jedy­nym źró­dłem ulgi był fakt, iż nie
musia­łem wysoko dźwi­gać pakun­ków, co było jed­nak słabą rekom­pen­satą,
jeśli zwa­żyć na inne nie­do­god­no­ści, które stop­niowo nabie­rały kształ­tów.
Kiedy cały ładu­nek zna­lazł się na pokła­dzie, posze­dłem w jego ślady,
natych­miast wła­żąc w roz­płasz­czoną paczkę mięsa, już zdra­dza­ją­cego mało
zachę­ca­jące efekty wil­goci. Mgli­ście prze­mknęły mi przez głowę
wspo­mnie­nia ostat­niego razu, kiedy wsia­da­łem na jacht: ja nie­na­gan­nie
ubrany, smu­kły gig, układni żegla­rze, mosią­dze trapu lśniące w sierp­nio­wym słońcu, cudow­nie białe wierz­chy cza­pek, wikli­nowe fotele na
zada­szo­nym dzio­bie. Co za kon­trast w zesta­wie­niu z tym śli­skim
wspi­na­niem się po nocy i dep­ta­niem po mokrym mię­sie oraz róż­nych
paku­necz­kach. Naj­bar­dziej dotkliwe ze wszyst­kiego było uczu­cie poni­że­nia
i igno­ran­cji, któ­rego ni­gdy nie dano mi doświad­czyć pod­czas mych
wcze­śniej­szych przy­gód jach­to­wych.


Davies otrzą­snął się z zamy­śle­nia, z jakim wpa­try­wał się w moje
port­man­teau, i rzekł wesoło:


— Naj­pierw opro­wa­dzę cię po kabi­nie, a potem roz­lo­ku­jemy rze­czy i pój­dziemy spać. — Zbiegł na dół po dra­bince, a ja ostroż­nie podą­ży­łem za
nim. Noz­drza zaata­ko­wał mi zło­żony aro­mat para­finy, goto­wa­nego maka­ronu,
tyto­niu i smoły. — Uwa­żaj na głowę — prze­strzegł Davies, pocie­ra­jąc
zapałkę i przy­ty­ka­jąc ją do świecy. — Może lepiej usiądź, bo wtedy
łatwiej ogar­nąć wszystko wzro­kiem.


Mogła w tej radzie być odro­bina sar­ka­zmu, musia­łem bowiem przy­jąć bar­dzo
oso­bliwą pozę, lękli­wie i podejrz­li­wie usi­łu­jąc się rozej­rzeć, pod­czas
gdy plecy i głowa były schy­lone, aby unik­nąć kon­taktu z sufi­tem, który w tym mar­nym świe­tle wyda­wał się znaj­do­wać jesz­cze bli­żej pod­łogi niż w rze­czy­wi­sto­ści.


— Rozu­miesz — brzmiały pokrze­pia­jące słowa Daviesa. — Jest tu dość
miej­sca, żeby sie­dzieć cał­kiem pro­sto. — (W czym miał rację, tyle że ja
nie jestem nazbyt wysoki, on zaś, co tu dużo ukry­wać, jest po pro­stu
niski). — Nie­któ­rzy strasz­nie wydzi­wiają, żeby kabina była
obszer­niej­sza, ale mnie to kom­plet­nie nie prze­szka­dza. To skrzy­nia
mie­czowa — wyja­śnił, kiedy przy pró­bie wypro­stowania nóg ugo­dzi­łem
kola­nem w jakąś ostrą kra­wędź.


Nie dostrze­głem wcze­śniej tej sza­tań­skiej prze­szkody skry­tej pod sto­łem,
któ­rego jeden koniec w ogóle się na niej opie­rał. Nisko usy­tu­owany blat
miał kształt trój­kąta, pod­stawą przy­le­ga­ją­cego do ściany łodzi i dzie­lą­cego i tak już skąpą prze­strzeń na dwie czę­ści.


— Widzisz, to łódź pła­sko­denna, która bez mie­cza ma bar­dzo małe
zanu­rze­nie, i dla­tego jest tu dość nisko. Jak masz głę­bię, spusz­czasz
miecz, w efek­cie czego możesz wpły­wać prak­tycz­nie wszę­dzie.


Moja wie­dza nautyczna nie pozwa­lała na wysnu­cie z tego żad­nych wyraź­nych
kon­klu­zji, nato­miast te mgli­ste domy­sły, które mi się nasu­nęły, nie były
zbyt obie­cu­jące. Ostat­nie zda­nie Daviesa doszło mnie już z przy­po­mi­na­ją­cego klatkę na kró­liki for­kasz­telu, dokąd wczoł­gał się on
przez niskie odsu­wane drzwiczki, a teraz z czaj­ni­kiem bie­dził się przy
pie­cyku, w któ­rym roz­po­zna­łem sfa­ty­go­wa­nego i nie­mi­ło­sier­nie umo­ru­sa­nego
bliź­niaka Rip­pin­gille numer 3.


— Zaraz się zago­tuje — obwie­ścił — a wtedy napi­jemy się grogu.


Ponie­waż oczy przy­wy­kły mi już do świa­tła, mogłem się zorien­to­wać w resz­cie oto­cze­nia, które zresztą dawało się pro­sto opi­sać. Po obu bokach
kabiny cią­gnęły się dłu­gie wyście­łane ławki, zakoń­czone szaf­kami: jedna
była tak przy­cięta, że two­rzyła mały barek, nad któ­rym zwie­szały się
kie­liszki. Pokład na brze­gach obwi­sał bar­dzo nisko, pośrodku jed­nak
wydźwi­gał się tak, że można było tam sta­nąć z pochy­loną głową, mając nad
nią wmon­to­wany w sufit świe­tlik. Tuż za drzwiami znaj­do­wała się
roz­kła­dana umy­walka. Na każ­dej ścia­nie umo­co­wano długi rząd siat­ko­wych
pó­łek, na któ­rych kłę­biły się flagi, mapy, czapki, pudełka po cyga­rach,
zwoje przę­dzy i podobne dro­bia­zgi. W poprzek przed­niej gro­dzi bie­gła
półka na książki, a na niej pię­trzyły się wolu­miny naj­róż­niej­szych
roz­mia­rów, nie­które uło­żone grzbie­tami do góry i bez obwo­lut. Pod nią
znaj­do­wał się blat na fajki, gdzie spo­czy­wał ane­roid i dziar­sko tyka­jący
zegar. Wszyst­kie drew­niane ele­menty były poma­lo­wane na biało i mniej
uprze­dzo­nemu oku niż moje całość mogła wydać się nawet przy­tulna. Do
gro­dzi przy­bito kilka zdjęć kodaka, a nad roz­su­wa­nymi drzwicz­kami
wisiała foto­gra­fia dziew­czyny.


— To moja sio­stra — wyja­śnił Davies, który wła­śnie wró­cił i pod­chwy­cił
moje spoj­rze­nie. — No dobrze, teraz trzeba wszystko pozno­sić. — Zwin­nie
wspiął się po dra­bince i rychło moje port­man­teau wypeł­niło otwór luku,
dając począ­tek serii pchnięć i szarp­nięć. — To chyba jest za duże —
usły­sza­łem z góry. — Przy­kro mi, ale będziesz musiał wypa­ko­wać rze­czy na
pokła­dzie. Jak waliza będzie pusta, pew­nie da się ją prze­pchnąć.


Następ­nie w cia­sno­cie u mych stóp zaczął wyra­stać nowy kop­czyk pakun­ków,
a mnie od schy­la­nia się i mozo­le­nia w nie­wy­god­nej prze­strzeni roz­bo­lał
krzyż. Na koniec zszedł i Davies, by z nie­kła­maną dumą zapo­znać mnie z kajutą sypialną (pierw­szą nazy­wał „salo­nem”). Zapło­nęła nowa świeczka i uka­zała dwie krót­kie i wąskie koje przy­kryte kocami, ale bez śladu
pościeli. Pod kojami znaj­do­wały się szu­flady, z któ­rych jedną Davies
wska­zał mi wiel­ko­pań­skim gestem, naj­wy­raź­niej sądząc, że z kró­lew­ską
hoj­no­ścią daje mi miej­sce na gar­de­robę.


— Możesz swoje rzecz spu­ścić na pry­czę przez świe­tlik, jak już się
roz­pa­ku­jesz. Nawia­sem mówiąc, wszystko się chyba nie pomie­ści.
Podej­rze­wam, że nie potra­fi­łeś…


— Słuszne podej­rze­nie — nie dałem mu dokoń­czyć, czu­jąc zara­zem
absur­dal­ność kłótni mię­dzy dwoma męż­czy­znami sku­lo­nymi niczym małpy. —
Jeśli wyj­dziesz, także i ja będę mógł się wydo­stać.


Zda­wał się bar­dzo przy­gnę­biony tym led­wie wyczu­wal­nym wid­mem kłótni, w każ­dym razie prze­pchną­łem się obok niego, wspią­łem po dra­bince i w świe­tle księ­życa odpią­łem paski z prze­klę­tej walizy z ubra­niami, i cały
wrząc z iry­ta­cji w poczu­ciu, że teraz wła­ści­wie nic już się nie liczy,
ale naj­le­piej wresz­cie mieć to wszystko już za sobą, zaczą­łem sor­to­wać
stroje. Jedne uło­ży­łem koło świe­tlika, inne z tchórz­li­wym pośpie­chem
upchną­łem w port­man­teau, zanim Davies to odkryje, i na powrót
obwią­za­łem rze­mie­niami. Zro­biw­szy to, przy­sia­dłem na moim kło­po­tli­wym
brze­mie­niu, leciutko dygo­cząc od chłodu jesien­nego powie­trza, i dopiero
teraz przy­szło mi na myśl, o ile gorzej by było, gdyby padało. Nie­uf­nie
rozej­rza­łem się wokół. Malutka zatoczka była gładka jak szkło: gwiazdy
nade mną i gwiazdy pode mną; w jakiejś odle­gło­ści kilka bie­le­ją­cych
zabu­do­wań, na zachód świa­tła Flens­burga, a na wschód — fiord zatra­ca­jący
się w nie­wia­do­mym mroku. Z dołu, gdzie krzą­tał się Davies, dobie­gły
stłu­mione dźwięki wygi­na­nia, prze­py­cha­nia i ubi­ja­nia, od czasu do czasu
prze­ry­wane chlu­po­tem cze­goś, co przez ilu­mi­na­tor leciało do wody.


Nie wiem, jak to się stało. Może było to coś, co doj­rza­łem w twa­rzy
Daviesa, a co z jakichś nie­wy­ja­śnio­nych racji zwią­za­łem z jego
zaban­da­żo­waną ręką; może była to jedna z owych chwil kla­row­nej wizji,
gdy widzi się roz­łącz­nie nasze dwo­iste ja, pod­lej­sze i lep­sze; tak więc
doj­rza­łem mój głupi ego­tyzm oddzie­lony od pro­stej wiel­ko­dusz­nej natury;
może cho­dziło o nie­uchwytną atmos­ferę tajem­nicy, spo­wi­ja­jącą całe
przed­się­wzię­cie i by­naj­mniej nie­ustę­pu­jącą przed upo­ka­rza­ją­cymi i wul­gar­nymi incy­den­tami (tajem­nicy, dodajmy, nie­ja­sno zwią­za­nej z fak­tem,
iż mój towa­rzysz naj­wy­raź­niej zwiódł mnie, aby tylko zapew­nić sobie moją
obec­ność); może gwiazdy i rześ­kie powie­trze oży­wiły we mnie zwię­dłą
mło­dzień­czość i jej porywy ducha — a może, co naj­pew­niej­sze, wszyst­kie
te czyn­niki splo­tły się w bez­li­to­śnie iro­niczny pod­szept, że na prze­kór
swym wyra­fi­no­wa­nym kal­ku­la­cjom mogę zro­bić z sie­bie naj­nor­mal­niej­szego
głupka.


Tak czy siak, w jed­nej chwili mój nastrój się odmie­nił. Roz­pły­nęła się
męczeń­ska korona, wygo­iły się rany próż­no­ści, wypa­ro­wał zasób odgry­wa­nej
rezy­gna­cji, tyle że nie pozo­sta­wił po sobie próżni. Co zatem pozo­sta­wił?
Mod­nego, roz­czo­chra­nego mło­dzieńca, w wil­got­nym mroku sie­dzą­cego na
komicz­nym port­man­teau, szy­dzą­cego z gaba­ry­tów jachtu; mło­dzieńca,
który w oso­bli­wie napię­tej atmos­fe­rze czuł się wpraw­dzie zagu­biony,
ura­żony i wyko­rzy­stany, zara­zem jed­nak dozna­wał zdro­wego wstydu i zdro­wej ochoty, aby się rado­wać całą sytu­acją. Nieco wybie­gam w przy­szłość, cho­ciaż bowiem zmiana była rady­kalna, jej pełna treść miała
się dopiero z wolna odsła­niać. W każ­dym razie miała swój począ­tek w tam­tym miej­scu i tam­tej chwili.


— Grog czeka! — usły­sza­łem spod pokładu.


Sku­liw­szy się, zsze­dłem na dół i abso­lut­nie zdu­miony stwier­dzi­łem, że
cudow­nie zni­kły wszyst­kie ślady nie­po­rządku, zapa­no­wał nato­miast miły
dla oka ład. Na stole poja­wiły się kie­liszki i cytryny, inten­sywny
zapach pon­czu przy­ćmił dawne odory. Nie oka­zy­wa­łem prze­sad­nej rado­ści z powodu tych ulep­szeń, ale i to wystar­czyło, aby Davies poczuł wyraźną
ulgę i z nie­kła­maną rado­ścią zaczął mi poka­zy­wać miej­sca na różne
skła­dziki, wychwa­la­jąc „pojem­ność” swej krypy.


— Twój pie­cyk już funk­cjo­nuje — zakoń­czył. — Stary wyrzu­ci­łem.


Już tutaj muszę wska­zać na jego sła­bość, jaką było rado­sne wyrzu­ca­nie
rze­czy za burtę pod byle pre­tek­stem. Ponie­wcza­sie zaczą­łem podej­rze­wać,
że nowy pie­cyk nie był bar­dziej potrzebny od śrub takie­lun­ko­wych,
nato­miast umoż­li­wiał zaspo­ko­je­nie tej dziw­nej pasji.


Tro­chę popa­li­li­śmy i poplot­ko­wali, następ­nie poja­wił się pro­blem
kła­dze­nia się do łóżek. Nieco poobi­jaw­szy sobie knyk­cie, kolana i głowę,
sporo się nawier­ciw­szy, osta­tecz­nie zale­głem mię­dzy szorst­kimi kocami.
Davies o wiele spraw­niej uło­żył się na swo­jej koi.


— Cał­kiem wygod­nie, prawda? — powie­dział i na odle­głość jed­nym
dmuch­nię­ciem zga­sił świecę z bie­gło­ścią, która musiała być efek­tem
dłu­giej prak­tyki.


Czu­łem dresz­cze na skó­rze, na poduszce była mokra plama, a jej obec­ność
rychło wyja­śniła ciężka, mokra kro­pla, która ude­rzyła mnie w czoło.


— Mam nadzieję, że pokład nie prze­cieka? — spy­ta­łem naj­ła­god­niej, jak
potra­fi­łem.


— Bar­dzo cię prze­pra­szam — poważ­nie rzekł Davies, prze­wra­ca­jąc się na
koi. — Zdaje się, że jest gęsta rosa. Bar­dzo dużo wczo­raj uszczel­nia­łem,
ale chyba nie wszę­dzie się udało. Zaraz wyjdę i zakryję to
prze­ciw­desz­czow­cami.


— Co ci się stało w rękę? — spy­ta­łem sen­nie, gdyż wdzięcz­ność
przy­po­mniała mi o ban­dażu.


— Nic poważ­nego, wczo­raj tro­chę nacią­gną­łem — a potem dorzu­cił, na pozór
bez związku: — Cie­szę się, że przy­wio­złeś kom­pas pry­zma­tyczny. Tak
naprawdę nie jest konieczny, ale… — dal­szy ciąg dole­ciał nie­wy­raź­nie
spod koca — …może się przy­dać.






  
    	
      
    Port­man­teau — duża, zazwy­czaj skó­rzana, walizka skła­da­jąca się z dwóch
rów­nych czę­ści złą­czo­nych ze sobą zawia­sem (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą
od tłu­ma­cza). ↩



    	
      
    Glad­stone bag — mała dwu­dzielna walizka na ubra­nia. ↩



    	
      
    Din­ghy — rodzaj małej sza­lupy. ↩



  


  
3. Davies


Drze­ma­łem nie­spo­koj­nie, czu­jąc obo­lałe łok­cie i kark oraz liczne
wietrzne luki mię­dzy kocami. Było już cał­kiem jasno, kiedy osią­gną­łem
ten stan otę­pie­nia, przy któ­rym drzemka zamie­nia się w kamienny sen, ten
jed­nak został zde­cy­do­wa­nie prze­rwany stru­mie­niem wody ze świe­tlika.
Pode­rwa­łem się, wyrżną­łem głową w dach kajuty, i mru­ga­jąc oło­wia­nymi
powie­kami, gapi­łem się w górę.


Stam­tąd usły­sza­łem:


— Prze­pra­szam, myję pokład. Chodź się wyką­pać. Dobrze spa­łeś?


— Zno­śnie — mruk­ną­łem i wsze­dłem w kałużę wody na pokry­wa­ją­cej pod­łogę
cera­cie. Nie­zdar­nie wdra­pa­łem się po dra­bince i sko­czyw­szy nad burtą,
złe sny, odrę­twia­łość, ospa­łość i roz­kle­ko­tane nerwy zanu­rzy­łem w uro­czym fior­dzie rów­nie uro­czego Bał­tyku. Kil­ka­na­ście szyb­kich
ener­gicz­nych ruchów i byłem już z powro­tem, usi­łu­jąc wymy­ślić spo­sób,
jak wdra­pać się po gład­kiej czar­nej ścia­nie, śli­skiej i nie­sym­pa­tycz­nej.
Davies, w luź­nej płó­cien­nej koszuli z zaka­sa­nymi ręka­wami i we
fla­ne­lo­wych spodniach z nogaw­kami pod­wi­nię­tymi do kolan, prze­chy­lał się
przez reling i koły­sząc koń­cem liny, gawę­dził o tym, jak łatwo jest się
wspiąć, kiedy się wie, jak to zro­bić. Uprze­dzał, żeby uwa­żać na farbę, i wspo­mi­nał sznu­rową dra­binkę, którą kie­dyś miał, ale wyrzu­cił, bo
obrzy­dli­wie wyglą­dała. Kiedy wresz­cie zna­la­złem się na pokła­dzie, ku
stra­pie­niu Daviesa mia­łem łok­cie i kolana w czar­nej far­bie, wystar­czyło
jed­nak dziar­sko wytrzeć się ręcz­ni­kiem, by poczuć, że w tę jasną toń
zrzu­ci­łem kolejną war­stwę nie­za­do­wo­le­nia i zaro­zu­mial­stwa.


Mając już na sobie spodnie i ble­zer, spoj­rze­niem nie­wpraw­nym i nie­uf­nym
rozej­rza­łem się po pokła­dzie i wychwy­ci­łem to, co wczo­raj skryło się w mroku. Jacht był w isto­cie bar­dzo mały: liczył sobie wszyst­kiego sie­dem
ton, tro­chę ponad trzy­dzie­ści stóp dłu­go­ści i dzie­więć sze­ro­ko­ści, była
to więc wiel­kość zupeł­nie dobra na week­endy w cie­śni­nie Solent dla tych,
któ­rzy lubią tego rodzaju roz­rywki. Fakt, że taka łódź prze­pły­nęła z Dover na Bał­tyk, suge­ro­wał jed­nak nie­wy­obra­żalną dla mnie dozę wysiłku
fizycz­nego. Zają­łem się este­tyczną stroną całej sprawy. Jak dotąd jacht
koja­rzył mi się z gra­cją i pięk­nem, tutaj jed­nak trudno było o nich
mówić.


Kadłub wyda­wał się zbyt niski, główny maszt za wysoki, dach kabiny był
brudny, świe­tliki smu­ciły wzrok zapać­ka­nym szkłem. Na mosią­dzu rum­pla,
relingu i w innych miej­scach zie­le­niła się śniedź; pokład nie miał nic z kre­mo­wej czy­sto­ści, jakiej się ocze­kuje w Cowes, był nato­miast szary i chro­po­waty, na spo­inach zaś widać było smo­li­ste osady, na dzio­bie rdzawe
plamy. Oli­no­wa­nie i oża­glo­wa­nie wyglą­dały nader mar­nie, gdy je zesta­wić
z deli­kat­nym brą­zem płótna, tak radu­ją­cym wyczu­lony arty­stycz­nie wzrok
na tle czerw­co­wego błę­kitu nieba w South­sea. Ogól­nego wra­że­nia wcale nie
polep­szały ślady nie­daw­nych napraw. Czuło się zapach farby, lakieru i sto­larki; na wie­trze łopo­tał świe­żutki pstro­katy pro­por­czyk; jedna lub
dwie liny zostały wymie­nione, zwłasz­cza na kró­ciut­kim bezan­masz­cie,
który w ogóle wydał się cał­ko­wi­cie nowy. Wszystko to jed­nak tylko
pod­kre­ślało ogólną mar­ność, przy­wo­dząc na myśl sza­cowną kobietę z klasy
robot­ni­czej, która pró­buje się stroić powy­żej swego sta­tusu i naj­pew­niej
szybko z tego zre­zy­gnuje.


Nie­mniej nawet moje nie­wprawne oko mogło roz­po­znać, że całość jest
porządna i solidna. Liczne moco­wa­nia na pokła­dzie wyda­wały się
nie­pro­por­cjo­nal­nie krzep­kie; łań­cuch kotwiczny był wystar­cza­jąco gruby,
by nic sobie nie robić ze swego bala­stu; naktuz i kom­pas miały roz­miary
wręcz komicz­nie efek­towne, a co wię­cej, były to jedyne mosiężne czę­ści,
któ­rych lśnie­nie świad­czyło o sta­ran­nej tro­sce. Spo­czy­wa­jące pod głów­nym
masz­tem dwa wiel­kie zwoje gru­bej, zme­cha­co­nej cumy dopeł­niały wyglądu
jed­nostki wysta­wia­nej na prze­różne kaprysy pogody. Powi­nie­nem jesz­cze
dodać, że w odle­głej prze­szło­ści była to łódź ratun­kowa, którą nie­dbale
prze­ro­biono na jacht, doda­jąc rufę, pokład i nie­odzowne bomy. Jak
wszyst­kie łodzie ratun­kowe, miała dia­go­nalne poszy­cie burt z drewna
teko­wego, była więc nie­zwy­kle mocna, cho­ciaż na pierw­szy rzut oka
ujaw­niała przede wszyst­kim nie­do­statki bękarta.


Głód i okrzyk „Her­bata gotowa!” ścią­gnęły mnie na dół do kabiny. Na
stole nad skrzy­nią mie­czową zasta­łem śnia­da­nie; Davies ser­wo­wał je z rumień­cem na twa­rzy i sadzą na pal­cach. Bra­ko­wało może tale­rzy i innych
czę­ści zastawy, ja jed­nak zupeł­nie szcze­rze chwa­li­łem bekon, któ­rego
chrup­kie, dymiące pla­stry zawsty­dzi­łyby mego lon­dyń­skiego kucha­rza. I bar­dzo był­bym rad ze śnia­da­nia, gdyby nie niskość sofy i stołu, te
bowiem wymu­siły taką pozy­cję, że prze­ły­ka­nie stało się pro­ce­sem dłuż­szym
niż zwy­kle, i nie­ustan­nie poja­wiała się potrzeba, by wstać i się
prze­cią­gnąć, co zawsze gro­ziło nie­przy­jem­nymi kon­se­kwen­cjami dla
czaszki. Zwró­ciło moją uwagę, że Davies roz­pra­wiał o poran­nych zale­tach
bia­łego chleba i świe­żego mleka z tak podej­rza­nym entu­zja­zmem, jakby
uwa­żał te pro­dukty za nie­sły­chane luk­susy, co naj­wy­żej nada­jące się na
inau­gu­ra­cyjne przy­ję­cie kapry­śnego współ­pa­sa­żera.


— Nie można prze­cież cią­gle scho­dzić na ląd — rzekł Davies, gdy
wyka­za­łem nie­ja­kie zain­te­re­so­wa­nie tą sprawą. — Na Wyspach Fry­zyj­skich
jeden żytni bochen star­czył mi na dzie­sięć dni.


— Rozu­miem, że pod koniec był dość twardy? — rzu­ci­łem domyśl­nie.


— Bar­dzo twardy… ale zja­dliwy — mruk­nął ponuro. — Zaczą­łem potem myśleć,
żeby piec je samemu, jed­nak nie mia­łem proszku do pie­cze­nia, a z solą
owo­cową marki Eno cia­sto nie chciało rosnąć. Co do mleka, dys­po­nuję
skon­den­so­wa­nym, mam nadzieję, że to ci nie prze­szka­dza?


Wola­łem zmie­nić temat, więc spy­ta­łem o plan rejsu.


— Trzeba ruszać jak naj­szyb­ciej — powie­dział — i pły­nąć w dół fiordu.


Chcia­łem się dowie­dzieć cze­goś bar­dziej kon­kret­nego, ale Davies znikł w for­kasz­telu, gdzie jego słowa zostały zagłu­szone przez odgłos zmy­wa­nia
naczyń.


Dalej wypadki poto­czyły się w przy­spie­szo­nym tem­pie. Ponie­waż mia­łem
nie­przy­jemne poczu­cie nie­przy­dat­no­ści, wysze­dłem za Davie­sem na pokład,
ale ten, jeśli mnie zauwa­żył, to co naj­wy­żej jako nie­ocze­ki­waną
prze­szkodę w jego poczy­na­niach. Znaj­do­wał się naraz we wszyst­kich
miej­scach: nawi­jał łań­cuch, wybie­rał fały, kla­ro­wał liny, mnie zaś w udziale przy­pa­dła co naj­wy­żej rola klauna, który robi to, co już zostało
zro­bione, gdyż cała moja wie­dza żeglar­ska, powierz­chowna i nie­pewna,
była zde­cy­do­wa­nie mało prak­tyczna. Nie­długo potrwało, a kotwica była
pod­nie­siona (wielki zardze­wiały potwór!), żagle posta­wione, a Davies
śmi­gał mię­dzy rum­plem a kliw­rem, pod­czas gdy „Dul­ci­bella” grzecz­nie
zako­ły­sała się na poże­gna­nie brze­gowi i wypły­nęła na otwarty fiord.
Ury­wane podmu­chy od lądu zrazu pchały ją powoli i nie­śmiało, ale
wresz­cie wypły­nę­li­śmy na główny tor wodny i w mocny, przy­ja­zny chwyt
zła­pała nas zachod­nia bryza wie­jąca od Flens­burga. Jacht rączo mknął po
spo­koj­niej, nie­bie­skiej wodzie, któ­rej mięk­kie piękno otwie­rało w moim
życiu okres pełen dyna­mi­zmu, ale także wiel­kich napięć i nie­bez­pie­czeństw dla mnie i dla innych.


Davies powoli wra­cał do swej codzien­nej postaci, z krót­kimi prze­rwami,
kiedy na przy­kład porzu­cał ster, aby się zająć jakąś poje­dyn­czą liną czy
— raz się zda­rzyło — powró­cić z mapą, którą udało mu się stu­dio­wać przy
kole ste­ro­wym, cho­ciaż wyda­wało się, że nie­po­dobna będzie ją zrazu
roz­ło­żyć, a potem zło­żyć. Cze­ka­jąc z sza­cun­kiem na to, aż ode­rwie się on
od swych obec­nych zajęć, mia­łem czas, aby się rozej­rzeć. Fiord był
sze­roki na jakąś milę. Na brzegu, od któ­rego odbi­li­śmy, wzno­siły się
wzgó­rza strome, ale bez poszar­pa­nych grani; wierz­chołki ryso­wały się
łagod­nie, dół sto­ków zaj­mo­wały hale i zagaj­niki; w jed­nym miej­scu
zabie­liło się nie­wiel­kie mia­steczko, w innych widać było plamki
poje­dyn­czych gospo­darstw. Drugi brzeg — który led­wie widzia­łem, sie­dząc
oparty o luk i żału­jąc, iż nie mam do dys­po­zy­cji wygod­nego fotela —
cho­ciaż niż­szy i bar­dziej opu­sto­szały, był mil­szy dla oka. Roz­le­głe łąki
upstrzone były kępami drzew, mię­dzy któ­rymi od czasu do czasu poja­wiała
się jakaś wynio­sła rezy­den­cja. Za nami Flens­burg ginął we mgle. Przed
nami widok zamy­kały kon­tury wzgórz, gdzie­nie­gdzie wyraźne, w innych
miej­scach senne i roz­myte. W oddali błysk wody mię­dzy dwoma sto­kami
zapo­wia­dał praw­dziwe mor­skie roz­łogi, w które to jedno roz­ga­łę­zie­nie
wła­śnie wpły­wa­li­śmy. Wszystko spo­wi­jał ów oso­bliwy czar wyra­sta­jący z sąsiedz­twa siel­skiej, przy­ja­znej oko­licy z bez­mia­rem oce­anu, który
obmywa wszyst­kie ziem­skie brzegi.


Miała też cała ta scena inny jesz­cze czar, wyni­ka­jący z mojego
usy­tu­owa­nia: nie byłem wszak pasa­że­rem, któ­remu nad­ska­ki­wano na
pokła­dzie „mod­nego jachtu paro­wego” ani nawet „pięk­nego nowo­cze­snego
szku­nera” — jak to można prze­czy­tać w pro­spek­tach towa­rzystw podróż­nych
— lecz znaj­do­wa­łem się na nie­zbyt oka­za­łej łódce o bar­dzo nie­wy­szu­ka­nej
syl­wetce, która do tego dale­kiego fiordu dotarła, poko­nu­jąc nie wiem
jakie trud­no­ści i nie­bez­pie­czeń­stwa, kie­ro­wana nie wiem jakimi
inten­cjami wła­ści­ciela. Ten zaś o cze­ka­ją­cym nas rej­sie mówił tak
nie­ja­sno i tak nie­fra­so­bli­wie, jak gdyby cho­dziło o dłuż­szy prze­jazd po
Southamp­ton Water.


Poszu­ka­łem wzro­kiem Daviesa. Odło­żył mapę i sie­dział, a wła­ści­wie wpół
leżał na pokła­dzie z jedną opa­loną ręką spo­czy­wa­jącą na ste­rze i wzro­kiem wbi­tym przed sie­bie i tylko od czasu do czasu kie­ru­ją­cym się w bok i ku górze. Wyda­wał się bez reszty pogrą­żony w myślach, a ja przez
jakiś czas stu­dio­wa­łem jego twarz z uwagą, jakiej — jak mnie­mam — ni­gdy
dotąd jej nie poświę­ci­łem. Zawsze mia­łem ją za banalną, jak i zresztą
samego Daviesa, a cho­ciaż ni­gdy spe­cjal­nie się nad tym nie
zasta­na­wia­łem, to zawsze iry­to­wała mnie jego nad­mierna pro­stota i chło­pię­cość. Te cechy mu pozo­stały, ale łuski powoli spa­dały mi z oczu i zaczy­na­łem dostrze­gać także inne rze­czy. W zary­sie pod­bródka zoba­czy­łem
suge­stię uporu i odwagi, w oczach poja­wił się wyraz więk­szej doj­rza­ło­ści
i powagi. Owe oso­bliwe prze­skoki od szpar­kiej ruchli­wo­ści do zadu­ma­nej
powagi, które dotąd cza­sami mnie śmie­szyły, a cza­sami iry­to­wały, teraz
roz­to­piły się w pew­nej zamy­ślo­nej wstrze­mięź­li­wo­ści, nie zim­nej i ego­istycz­nej, lecz oso­bli­wie czer­pią­cej z para­dok­sal­nej otwar­to­ści.
Wszyst­kie rysy twa­rzy tchnęły szcze­ro­ścią. Dźgnęło mnie głę­bo­kie
podej­rze­nie, że acz­kol­wiek mia­łem się za osobę bystrą, która potrafi
roz­po­zna­wać wła­ści­wych, inte­li­gent­nych ludzi, ale także z nimi trzy­mać,
mogłem jed­nak popeł­niać wiel­kie błędy. Ale jak liczne? — zasta­na­wia­łem
się. Ulgę — nie­dużo mniej­szą z tego powodu, że nie­wy­znaną — przy­nio­sła
mi myśl, że cho­ciaż nie zasłu­ży­łem na to, to jed­nak cier­pliwy los
ofe­ro­wał mi wspa­niałą szansę napra­wie­nia jed­nej z tych pomy­łek. Zara­zem,
duma­łem, cier­pliwy los oso­bli­wie kro­to­chwil­nych ima się metod, wszak to
Davies mnie przy­zwał — cho­ciaż teraz się zdało, że będzie miał ze mnie
jakiś poży­tek — ba, wręcz pod­stę­pem zwa­bił, wie­dząc, że nie nadaję się
do takiego życia, acz­kol­wiek Davies nie bar­dzo się koja­rzył z pod­stę­pem.


Naj­pew­niej to coraz bar­dziej nie­wy­godna pozy­cja spo­wo­do­wała takie
plą­sa­nie myśli. Noc, a potem „poranna kąpiel” w nie­wiel­kim stop­niu
przy­go­to­wały mnie na kon­takt z ostrymi kra­wę­dziami i szorst­kimi
powierzch­niami. Ale nagle Davies wyrwał się z zamy­śle­nia i z okrzy­kiem:
„Jak tam, wygod­nie ci? Masz na czym sie­dzieć?”, skie­ro­wał jacht odro­binę
na nawietrzną, momen­cik oce­niał obecny kurs i zanur­ko­wał pod pokład,
skąd zaraz powró­cił z dwiema podusz­kami, które cisnął w moim kie­runku.
Nie­uf­nie odno­sząc się do tych luk­su­sów, spy­ta­łem:


— A nie mógł­bym się do cze­goś przy­dać?


Mach­nął ręką.


— Nie przej­muj się. Myślę, że na razie jesteś dość zmę­czony. Świet­nie
się pły­nie, prawda? Tam, po lewej — zer­k­nął pod żaglem — gdzie scho­dzą
się drzewa, to musi być Ekken. Ej, może byś popil­no­wał mapy?


Pole­ciała w moim kie­runku. Chwy­ci­łem ją i z tru­dem roz­ło­ży­łem, ale
wystar­czyło, że zmniej­sza­łem nacisk, a zwi­jała się jak sprę­żynka od
zegarka. Nie mia­łem wiele do czy­nie­nia z mapami i ten nagły dowód
zaufa­nia po okre­sie, gdy mnie w ogóle, zdało się, nie zauwa­żał, wpra­wił
mnie w ner­wo­wość.


— To Flens­burg, widzisz, prawda? Tam byli­śmy — powie­dział, wycią­gnąw­szy
rękę i postu­kaw­szy w nie­okre­ślone miej­sce na zatło­czo­nym dia­gra­mie. —
No, a teraz po któ­rej stro­nie tam­tej pławy musimy przejść? — Z tru­dem
uda­wało mi się odróż­nić ląd od wody, a co dopiero mówić o jakiejś
pła­wie. Davies jed­nak cią­gnął: — Mniej­sza z tym, dla nas chyba wszę­dzie
jest tu głę­boko; cho­dzi chyba o tor wodny dla parow­ców.


Po minu­cie czy dwóch minę­li­śmy rze­czoną pławę po złej stro­nie, jestem
pewien, gdyż nagle z nie­przy­jemną wyra­zi­sto­ścią uka­zały się pod nami
wodo­ro­sty i pia­sek, ale jedyna reak­cja Daviesa brzmiała:


— Tak naprawdę nie ma tu porząd­nego morza, a miecz mamy pod­nie­siony —
mruk­nął, a ja prze­tra­wia­łem w sobie zna­cze­nie tej infor­ma­cji. — W tej
czę­ści Szle­zwiku naj­lep­sze jest to, że łódką tej wiel­ko­ści możesz
wpły­nąć wszę­dzie. Nie trzeba tu żad­nej nawi­ga­cji. Dla­czego…?


W tej chwili bar­dziej wyczu­łem, niż posły­sza­łem deli­katne szu­ra­nie pod
nami.


— Nie sto­imy cza­sem na mie­liź­nie? — spy­ta­łem nad­zwy­czaj spo­koj­nie.


— Spo­koj­nie, zdmuch­nie ją — odrzekł, cho­ciaż odro­binkę się skrzy­wił.


Ow­szem, „zdmuch­nęło ją”, ale epi­zod ten spo­wo­do­wał nieco naiwną iry­ta­cję
Daviesa. Wspo­mi­nam o tym, gdyż to dobry przy­kład jed­nej z jego drob­nych
oso­bli­wo­ści. Był wyzbyty tej dydak­tycz­nej pedan­tycz­no­ści, którą
żeglar­stwo zwy­kło utrwa­lać w swo­ich miło­śni­kach. Cisnął mi mapę, ani
przez chwilę nawet nie myśląc, że mogę być igno­ran­tem, dla któ­rego to
coś jak chińsz­czy­zna i któ­remu bar­dzo by się przy­dały musz­tra i lek­tura;
zanie­dby­wał mnie przez cały ranek wyłącz­nie z racji nie­za­leż­no­ści ducha,
któ­rej nie był świa­dom. Drugą oso­bli­wość sta­no­wiło to, że cho­ciaż, jak
mia­łem się o tym prze­ko­nać, świet­nie znał się na jach­cie, był pomy­słowy,
zręczny, uważny, to prze­cież zda­rzało mu się popa­dać w ama­tor­ską
igno­ran­cję, na pół iry­tu­jącą, a na pół zabawną. Moim zda­niem obie te
cechy miały to samo źró­dło, a była nim nie­na­wiść do jakiej­kol­wiek
afek­ta­cji. Tym samym tłu­ma­czył­bym fakt, że Davies i jego „Dul­ci­bella” w ogóle nie trzy­mali się powierz­chow­nej ety­kiety obo­wią­zu­ją­cej jachty i ich kapi­ta­nów, więc na przy­kład ni­gdy nie była wywie­szana naro­dowa
ban­dera i Davies ni­gdy nie wdzie­wał „jach­to­wego gar­ni­turu”.


Okrą­ży­li­śmy niziutki zie­lony cype­lek, któ­rego wcze­śniej nawet nie
dostrze­głem.


— Musimy hal­so­wać — oznaj­mił Davies. — Zaj­mij się ste­rem, dobrze?


Nawet nie cze­ka­jąc na moją odpo­wiedź, z wielką pasją wziął się do
sta­wia­nia grota. Mia­łem jakieś ogól­ni­kowe poję­cie o ste­ro­wa­niu, ale
hal­so­wa­nie to deli­katna ope­ra­cja. Żaden żeglarz nie będzie zasko­czony,
usły­szaw­szy, że bom sko­rzy­stał z oka­zji i z wiel­kim trza­skiem prze­le­ciał
na drugą burtę, szo­tami grota oplą­tu­jąc mnie i koło ste­rowe.


— Zmiana halsu przy peł­nych żaglach — brzmiał ponury komen­tarz Daviesa.
— Jesz­cze nie masz wyczu­cia; nasz jach­cik bar­dzo reaguje na ster.


— Jaki teraz mam wziąć kurs? — spy­ta­łem opry­skli­wie.


— Nie, nie, teraz ja cię zastą­pię.


Uzna­łem, że naj­wyż­szy czas pewne rze­czy powie­dzieć sobie wprost.


— Jeśli cho­dzi o żeglar­stwo, jestem kom­pletną nogą — zaczą­łem. — Więc
albo nauczysz mnie wielu rze­czy, albo roz­walę jacht. Rozu­miesz, kiedy
zda­rzało mi się pły­wać, zawsze była załoga…


— Załoga, też coś! — prze­rwał mi z kró­lew­ską pogardą w gło­sie. —
Prze­cież naj­więk­sza zabawa to robić wszystko samemu.


— O tak, mam to poczu­cie przez cały cudowny pora­nek!


— Prze­pra­szam, bar­dzo prze­pra­szam! — Jego kon­ster­na­cja i skru­cha były
komiczne. — Jest wprost odwrot­nie: to ty jesteś mi naj­bar­dziej potrzebny
na świe­cie!


Po tym wybu­chu popadł w zadumę.


Wyko­rzy­stu­jąc wewnętrzny prąd w małej zatoczce, kie­ro­wa­li­śmy się do
wąskiego prze­smyku.


— Ekken — skon­sta­to­wał Davies. — Popa­trzmy, jak to wygląda.


Minęła minuta, dwie, a już pły­nę­li­śmy piękną, wąską cie­śniną, u któ­rej
końca poły­ski­wał otwarty akwen. Po obu stro­nach roz­sia­dły się wio­ski,
nie­które zawi­słe nad wodą, inne oddzie­lone od niej kośla­wymi drew­nia­nymi
schod­kami lub nie­wiel­kimi pomo­stami. Pną­cza i róże wspi­nały się po
ścia­nach i gan­kach. Na jed­nym z brze­gów mały pla­cyk z przy­le­ga­jącą do
niego pry­mi­tywną przy­sta­nią, przy któ­rej uwi­jało się kilka kutrów,
suge­ro­wał jakiś skromny han­del. Malutki ogró­dek her­ba­ciany z zanie­dbaną
altanką i sto­li­kami zasła­nymi liśćmi suge­ro­wał rów­nie skromny ruch
wyciecz­kowy. Cały obraz utrzy­many był w tona­cji brą­zowo-różo­wej po
czę­ści z racji pogody zabar­wia­ją­cej drewno zabu­do­wań i kła­dek, po czę­ści
z racji pną­czy i drzew, w któ­rych uwi­jały się już sub­telne palce
jesieni. Sunę­li­śmy tą piękną drogą wodną, aż wresz­cie zakoń­czyła się ona
roz­le­głym sta­wem. Żagle, które dotąd drżały tylko i skom­lały, teraz
uci­chły zupeł­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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